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Nr. 255. 


WYCHODZI CODZIENNIE. 


Biwo Redakcji „Dziennika Polskiego',* ulica Halicka 


/ _ liczba 46. 

pasea paa wynosi weLwowie roczuie 18 złr.—pźłrocznie 
9 słr. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesisczniu 
1 złr 50 ot. 

Z orzesy ., pocztową w państwie Austrjackiem, roczaie 
2i r. — półroesrie 13 zèr. — kwartalnie 6 złr.— 
mic ge 2 słr. 

Z przesyi „ pÓqstową za da całych Niemiec 


164, 
rocsnie 50 marek — Patli 


8) franków *— kwartainie 20 franków 
Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów Redakcja wie moraca. 


Lwów 6. listopada. 
Upłynął już miesiąc i dni kilka od chwili, 


r kiedy na liczne interpelacje członków Sejmu wę- 


fierskiego odpowiedział p. Tisza, który słusznie 
Rwążany jest za jednego z najwybitniejszych 
Współczesnych mężów stanu, że „Austrja nie 
ierpi, ażeby na półwyspie bałkańskim ustano- 
Wiony był jakikolwiek jednostronny protektorat", 
a. przaciwnie „jasnem dążeniem jesi Austrjj, 
Sżeby państwa bałkańskie rozwijały się wolno, 
p pczielnie niezależnie od wpływów postron- 
Jch.“ 

Czas, który upłynął od chwili, kiedy słowa 
ta padły w Sejmie węgierskim, jest jeszcze zbyt 
Gótki i z tego, co się odtąd stało, trudno 084- 

ié, jakiemi będą przyszłe losy państw bałkań- 
dkich i na czem skończy się panująca w Bułga- 
"i niepewność. Ale jeżeli enuncjacja p. Tiszy 
powiadała w zupełności istotnemu stanowi rze- 
dzy, to i w tym krótkim przeciągu czasu mogło 
„Powinno już było stać się niejedno, coby mo- 
stać za dowód, że słowa węgierskiego męża 
Manu, nie były czczemi tylko frazesami, ale że 
wnorzędnie ze słowami idą i czyny, zepobiega- 
‘Ace. „osiedleniu się jednostronnego protektoratu” 
priere niezależny rozwój państw bałkan- 
ich. 
+. Tymczasem w historji, tych kilku tygodni 
Wudno dopatrzeć się śladu akcji, zgodnej 4 za- 
Powiedzią p. Tiszy, jakkolwiek zaszły już wy- 
ki domagające się wystąpienia Austro- Węgier 
dotychczasowej rezerwy. Wiadomości docho- 
dząęy z pola walki o niepodległość, prowadzonej 
femiędzy biedną Bułgarją a kolosem północy, 
Wiadczą wesle nie dwuznacznie o tem, że Eu- 
Topa pozostawiła Rosji wszelką swobodę działa- 
„4 na prawym brzegu dolnego Dumaju. Od cza- 
jak się w Sofji pojawił Kaulbars, którego go- 
daj, JArSEwO w Bułgarji tak żywo przypomina 
ag Aslność Repnina w Polsce przedrozbiorowej, 
wy ) groźby zbombardowania Warny i awantur 
ją wianych na ulicach tego miasta przez pi- 
skiej żołdRetwo moskiewskie pod dozorem rosyj- 
ludy agentów, widzimy jeden tylko szereg nad- 
R h usiłowań, skierowanych ku odwróceniu 
,Bitgarji ostatecznego mieszczęścia, usiłowań, 
so Niestecy zdaje się, że do żadnego nie do- 
zę celu. 


OKONEK bowiem śledzi uważnie wypadki, 


u A, slłapnie, a SAH sieje jA anie 

ni <zy_i.powniejszy ziobie, e esraz sil- 

wiy grun wire "Żądania jego, które 
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Bułgarji, ale przeciwnie 
sáma stara się o wywoła- 
1 anarchji i rewolucji przeciw 
wi, ażeby następnie wykazać przed Europą 
interwencji „tdlem zaprowadzenia po- 


Potr 
Rądku:* 
Jedn 
steli ak 
ropo ia 
A KLR ej, a zamieni się w gubernię rosyjską. 

plomacja europejska—nie wyjmująe austrja- 
a wę 


słowem wszystko przemawia za tem, 
dalej pójdzie, to w czasie nie bar- 
Bułgarja niezależna zniknie z karty 


„Fiskalizm i prasa” 


sestawił 


Stuwnieław Pepłowski. 


K (Dokończenie.) 

7 Odezge historyczny wywód sprawy praso- 
Di Austrji zamieszczamy wykaz wzrostu 
(ga igra 'w ciągu ostatnich lat dwudziestu 


„roku 1865 wychodziło ogółem pism 474 
Polit.), w r. 1866: 478 (160 polit.), w r. 


t 495 (168 polit.), w r. 1868: 559 (189 
8 w r. 1869: 604 (218 polit.), w r. 1870: 
Łą 1871: 757 (250 polit.), w 


229 olit.) w r 
AŻ: 886 (269 polit.), w r. 1878: 866 (267 
Bi tach wiedeński obbiżył eyfrę pism z 866 

w roku 1874 (z tych 279 pism politycz- 
Kat, Zaraz jednak w roku następnym cyfra 

Sg się ponad dawit wysokość gdyż w roku 
R „jszba wydawnictw w Cislitawji wynosiła 

dn (293 politycznych.) Wypadki na Wscho- 
i pezynity się również do szybszego roz- 

Fazy. W roku 1876 liczba dzienników 
się na 987 (316 politycznych) i odtąd 

fdzie w górę. | ą 
j. Teku 1877 wychodziło pism 1001 (825 
HAE r. 1878: 1050880 polit.) w r. 1879: 
Pn jd20 Polit.). w r. 1880: 1121 (867 polit), 
ki 881 : 1236 (396 polit.), w r. 1882: 1378 
ly „Żolit), W r. 1883:1498 (460 polit.). Ostat- 
fe w „Mrzęfiowe wykażują liczbę wyehodzą- 
| Uislitawji wydawnictw perjodycznych z 
tnie 1641 pism (494 połitycznych) . 

"a atoli pokaźną jest tylko pozernie, gdyż 


zn 


R. B 
U dułęjwwienie dat rozwoju dziennikerstwa polskiego 
j basuje następujące rezultaty (w latach 1848 


aa z, 9 ryohodsiło plam polskich 10, w r. 1849: 
h 3.5, w r. 1861: 4, w r. 185%: yw r. 1863: 
. repr 8, w r, 1856: 10, m r. 1867: 9, 
2 "r, 9: 10, w r. 1860: 16, w r. 1861; 
HEA lh: 22, w z. 1883: 30, w r. 1864—1868: 26, 
WARS ye 1868 : 42, w r. 1869: 61, w r. 1870: 
I 40% ; 9, w E 1872: MI, w'r. 1873: 50, w'r. 
: A dy M r. 1876: 67, "E: lora: aw 
 lagq 3 W Te $ w r. 1881: m r. 1882; 
lógg > 102, w r. 1884, 108. jg 


13. marek 5 srg. 
do Francji i Anglji, Włoch 1 Szwajoarji rocznie 


| wa, 


a | 


ekiej—przypatruje się. spokojnie temu, co się 
dzieje 1 czeka, chyba, aż wszelka moralność w 
Bułgarji upadnie, a naród skołatany nierówną 
walką i popehnięty przez Cankowa i ajen- 
tów . rosyjskich rzuci się w objęcia cara 
oswobodzieiela i zbuduje mu wygodną drogę do 
Stambułu. 

Czy dopiero wtedy przyjdzie kierownik poli- 
tyki zagranicznej na Ballplątzu do przekonania, 
że stworzoną została niebezpieczna dia monar- 
ch ji sytuacja ? 

Obecnie bowiem nie widać, żaby dyplomacja 
austrjacka robiła cokolwiek celem warowania in- 
teresów państwa na Wschodzie, które — jak to 
przyznał p. Tisza— polegają najbardziej na samo- 
istności państw bałkańskich. 

To też nie można wątpić, że w obydwu De- 
legacjach wniesione będą interpelacje do p. mi- 
nistra spraw zagranicznych, Żądające Jasnego 
przedstawienia sytuacji i zamiarów Rządu. Szcze- 
gólnie w Delegacji węgierskie wieje duch bar- 
dzo opozycyjny, a węgierskie dzienniki niezawi- 
słe zapowiadają otwarcie, że Żądania p. Kalno- 
ky'ego natrafią na wielkie trudności. Z odpowie- 
dzi p. Kalnoky'ego dowiemy się prawdop gapiin 
jak ciągłe ustępowanie Austro-Węgier w obec 
Rosji da się pogodzić z zapowiedzią p. Tiszy i 
gdzie jest właściwia granice cierpliwości kie- 
rownika mustrjacko-węgierskiej polityki zagra- 
nicznej. A 

Jeżeli odpowiedź hr. Kalnoky'ego będzie zgo- 
dną z przemówieniem dr. Smolki, to nie wątpi- 
my, że Delegacje gotowe będą do wszelkich ofiar 
celem utrzymania powęgi państwowej i obrony 
interesów monarchji; jeżeli zaś, jak zapewniają 
dzienniki półurzędowe, mowa prezydenta Delega- 
cji austrjackiej była tylko odbiciem jego własnych 
zapatrywań, a minister spraw zagranicznych za- 
mierza z największym spokojem przypatrywać się 
dalszym postępom akcji rosyjskiej na Bałkanie, 
natenczas Delegacje mają obowiązek wskazać p. 
ministrowi spraw zagrank'znych yłaściwy kieru- 
nek polityki Austro- Węgier na Wschodzie i uży- 
ją wszelkich srodków konstyfucyjnych, ażeby kie- 
runek ten był trwałym i stał się dla urzędu 
Spraw zagranięgnych stałym programem. 


Mowa posła Józefa Popowskiego 
(miana w Izbie postów na posiedzeniu ż dn. 36. 
paźdsiernika.) 

(Dokończenie.) 

Jego Etse. minister wojny mówi, że nasze 
przepisy sę bardzo dobre. W istocie, każdy kto 
czytał wztęp do pierwszej części naszego regu- 
iaminu piechoty, musi przyznać, że to „złota sło- 
ìi że żaden filantrop myśli tych ładniejky 
nie wyraził.$ Wstęp. tea bardzo ładny i zawiera 
Bi: Leja, Paw 

„Nawet ów nieszczęśliwy ustęp, iecaj 
ośmiotygodniowy termin r= ai A a iaa 
bardzo ładnie i wygląda wcale niewinnie : 

„Rekruci, którzy w jesieni przybywają do 
swych oddziałów, mają utworzyć w każdej kom- 


panji pod dowództwem oficera lub zastępey ofice-, 
ra odzielny pluton i w ciągu ośmiu tygodni na i 
leży ich nauczyć o tyle, ażeby mogli brać udział 


w zimie w zajęciach szkolnych, jakoiaż w ćwi- 


czeniaeh kompanji, aby można ich użyć do zwy-, 


kłych zajęć w garnizonie. * 

Widzicie więc, że to 
winnie. 

Ale jak dzieje się w rzeczywistości? Nie- 
szczęśliwy oficer, który otrzymuje ten pluton, do- 
staje, jeżeli mi wolno użyć wyrazu utartego przy 
p A ccc A 
pobieżne tylko porównanie prasy austrjackiej z 
prasą innych państw europejskich wykaże nam, 
ig Austrja °°) pod względem rozwoju dzienni- 
karstwa zajmuje w rzędzie państw europejskich 
miejsce dopiero po Francji, Anglji, Szwajcarji, 
Belgji. Niemczech i Włoszech, a z reszty państw 
europejskich wyprzedza jedynie Rosję, Hiszpanję, 
Portugalję i Turcję ! *9). 

VI 


brzmi bardzo nie- 


Z konstytucyjnych państw, w Europie zacho- 
wał się stempel dziennikarski li we Francji i... 
Austrji. Powstały w czasie najpiękniejszego roz- 
kwitu reakcji, zachowany zosiał w całej pełni 
w ustawie prusowej z dnia 17. grudniu 1862 r., 
które zastąpiła naszpikowaną antiliberalnemi ten- 
dencjami ustawę z r. 1852. 

W miarę budzenia się życia konstytucyjnego 
w krajach monarchji Habsburgów okazywała się 
čoraz to bardziej potrzebą prasy, taniej, dostępnej 
pod względem matęrjalnym dla najszerszych kół 
ladności. Stempel dziennikarski, mający ongi 
znaczenie prewencyjne, dziś przybrany w cha- 
rakter fiskalno-ekonomiczny, zaciężył tera do- 
piero na nieurzędowej prasie całęm swem brze- 
mieniem. Zwiększone koszta produkcji utrudnia- 
ję coraz to bardziej stosunki wydawnicze, 8 
w połączeniu z fiskalizmem utrudniają jej egzy” 
stencję. 

Nie dziw więc, że od lat szesnastu wre 
w Parlamencie walka dotychczas wprawdzie bez- 
oweena przeciw podatkowi prasowemu. Mamy 
nadzieję, że jeśli kiedy to dziś nadeszła chwila 
do jej odnowienia i w tym też celu zaznaczy- 
wszy na czele niniejszej pracy główniejsze wy- 
wody teoretyczne, przemawiające przeciw opo- 
datkowaniu dziennikarstwa, przypomnimy na tem 
miejscu w krótkięm streszczeniu dotychczasowy 
przebieg walki o swobedę naszej prasy. 

Początek jaj datuje się od r. 1870, kiedy 
to w cZzusie krótkiego trwania piątej kadencji 
Rady państwa (vd 11. grudnia 1869 do 8. kwie- 

») Kraje korony św. Szczepana posia K 
1883 pism 638 przy udrasa 15.188 962 A W darek 

s) Springer: Statistik des ósterreiehisehen Kaiser- 
staates (Wien 1840), dr. J. Winckler: Die Periodische 
Prósse Oesterreich (Wien 1875), Leo Woerl: Die Press- 
verhźltnisse im Kaiserstaate Oesterreich-Ungarn (Wien 
1881), I. Wehle: Die Zeitung (Wien 1683) — Fr. Lei- 
tert: Die Steuer der Presse (Wien 1886). 


Wydawane przez c. k. centralną komisję statystyczną : 


„Statistisches Jahrbuch“ (1874—80) i „Oesterreichisches 
Statistisches Handbuch (Wien 1882—4). 
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ujeżdżaniu koni, zupełnie „surowych* rekrutów. 
Rekruci ci muszą w krótkim przeciągu czasu o- 
awoić się z qowemi warunkami życia, przywyknąć 
do innego pożywienia, natesźćld muszą nauczyć 
się komend ńiemieckich, co w "Niemczech , gdzie 
na dziesięciu rekrutów, dla dziewięciu niemiecki 
język jest jego rodowitym językiem, nie przed- 
stawia żadnej trudności, wówczas gdy u nas 
Niemty stanowią ledwie piątą część. Nauczenie 
tych komend u nas nie jast rzeczą łatwą. Roz= 
poczyńając nankę z tymi ludźmi napotyka się na 
różne przeszkody. Jeden zachoruje, drugi nie 
dość prędko' nauczy się <komend' niemie- 
ckich, trzeci ni rusz pojąć  nió' mtóże róż- 
nicy między „rechts-um* i „rechts=schaut.* ( We- 
sołość). Innemu znówu trzeba tę samą komendę 
sto razy powrdrzyć, jednem słowem wszystko po- 
stępuje powoli. A tu czas nagli, kapitan zaczyna 
się niecierpiiwić; major również traci ciecpli- 
wość. Pułkownik też nie*pomódz nie może, po- 
większa jeszcze ogólny niepokój. (Wesołość). 
Wszak po ośmiu tygodniach: dowódca brygady, 
dywizji, ba nawet może i korpusu będzie oglą- 
dać rekrutów. Otóż rozpoczyna się ' gorączkowa 
robota. 

Znaną jest przypowieść: dość czasu, byle się 
nie spieszyć: Sprawdza się to bardzo często. Za- 
ledwie jeden oficer na stu nie spiesząc się zby- 
taeznie z ukończeniem ćwiczenia rekrutów, nie- 
męczy ich nad miarę. W większej części oddzia- 
łów rozwija się niepokój i rodzaj rozgorączko- 
waniś, które się wyraża w liczbach powyżej przy- 
toczonych. "W; j 

Jego Ekse. minister wojny mówi następnie: 
„Ćwiczenie rekrutów trwa w Austro-Węgrzech 8 
tygodni, w Niemózech 14 tygodni, we Francji 
3 1 pół miesiąca. Krótkość czasu ćwiczeń rekru* 
tów'jest u nas tylko pozorną i pochodzi ztąd, że 
u nas nie jak w innych państwach wykształcenie 
żołnierza Kończy się w tym pierwszym okresie, 
ale chodzi tylko e bo, ażeby go o tyle wyćwiczyć, 
iżby mógł brać udział w systematycznym wykła- 
dzie wraż ze starszymi żołnierzami.“ 

Otóż temu twierdzeniu muszę stanowczo za- 
pizeczyć. Niemiecki regulamin pie zajmuje się 
ćwiczeniem rekrutów, ale metvđa używana pole- 
ga na tradycji, Oto mamy naprzykład dwie ma- 
łe broszurki: „Rekrut* 3 edycja kapitana Koepel 
i „Cwiezenie rekrutów pi.choty* czwarta, edycja 
majora Steinmana z 4. poznańskiego pułżu pie- 
choty. > 

Przeglądając te broszary widzimy dokładnie 
całą matodę zarówno jak i program zajęć na ka- 
żdy tydzień, i przekonywamy się, że i tu chodzi 
tylko o elemeńtarne, początkowe wyksstał:enie. 

a szczęście możemy oszezędzić sobie trudu 
przejścia dokładnego tych brośzur z panami 
(Wesołość). W końcu pracy zdafóra Steinmana 
znajduje się tak zwany „Znspieirungs-Tableau*, 
program, wedle którego przełozeni zwidzają | swo- 
je oddziały. Otóż ten program brzmi: „Ponie waż 
ozas przeznaczony na ćwiczenie rekrutów jest 
bardzo krótki i przypada nadto na niedogodną 
porę, wówczas gdy kompanje mają dla swoich 
ćwiczeń dłuższy i ze względów klimatycznych do- 
godniejszy czas, zatem nie należy ani wolno 
odczas perjodu ćwiczenia rekrutów bez szkody 
la całości przekraczać granicy niezbędnej dre- 
sury Uzycznej i wymagań teoretycznych, aniżeli 
to koniecznie potrzebne dla tego, ażeby byli w 
stanie brać udział w następujących po tem ćwi- 
czeniach kompanji,* 

Widzimy zatem, że i w Niemczech nie wię- 
cej się wymaga jak u nas, tylko u nich rekruci 
sę po większej części już w demu lepiej karmie- 
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We Lwowie Niedziela dnia 7. Listopada 1886. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


ni, mówią po niemiecku i mają 14 tygodni cza- 
su, wówczas gdy u nas pomimo tych wszystkich 
ale, przeznaczono na ich wyćwiezenia tylko ośm 
tygodni. Otóż skutki tego pośpiechu dają się wy- 
raźnie dostrzegać w «sprawozdaniach .sanitarnych, 
które tu przed nami widzimy. 

Co+zaś do teoretycznego wykształcenia re- 
krutów, przechodzi się tylko pierwszą część ma- 
lego: wydania Waldersee. Więc i pod względem 
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teoretycznym wymągania są wcale nie większe. 


niż u nas, chociaż czas na to przeznaczony jest 
o, wiele krótszym, P : 

Jeżelibyśmy chcieli powołać się na inne po- 
wagi, to zacytuję tu księcia Hohenlohe von In- 
gelfingen, który przez siedm lat dowodził dywi- 
zją piechoty i jest obecnie jenerałem piechoty. 

Otóż w słynnych swoich listach o piechocie 
mówi on : „Żaden rekrut nie może być karanym 
zą omyłki przy mustrze aż do chwili wcielenia 
go do kompanii, t. j. do ukończenia elementarne- 
go wykształcenia. Widzimy zatem, że i on mówi 
tylko o elementarnem wykształceniu. | | 

Foniaważ Niemcy mają dość, czasu, mogą 
zatem postępować wedle wszystkich wymagań 
pedagogiki, i z całą względnością. Wzmiankowany 
już przez nas jenerał książe Hohenlohe von In- 
gelfingen opowiada nam np. jak postępują przy 
ćwiczeniu rekrutów w gwardji.: 

„Wiadomo, że każdy człowiek niższego sta- 
nu przy codziennych zajęciach swe muszkuły w 
jednym tylko kierunku udoskonala. Pewna mu- 
szkuły bywają natężone u szęwca, inne u kraw- 
ca, inne u drwala, -inge u chłopa, a te których 
on nie używa słabną i nikną. Wskatek tego dzie- 
więcju rekrutów na dziesięciu może tylko z pe- 
wnem wysiljeniem stać, lub iść, trzymając się 
przy tem prosto. 

Natężając swe siły może on wprawdzje wy- 
prostować się, ale to mu sprawia bole, które nie- 
raz dochodzą do kurezu i w połączeniu z innemi 
względami, n. p. z nowemi warunkami życia i 
tęsknotą doprowadzają go do rozpaczy, a nieraz 
do krnąbrności, do samobójstwa l* 

Do tego wyrazu „samobójstwa* pozwolę s0- 
bie dodać ilustrację wziętą z urzędowych spra- 
wozdań wojskowo-statystycznych. W- rozdziale 
„Samobójstwa“ czytamy, że w roku 1885 331 
żołnierzy odebrało sobie dobrowolnie życie. 
aj DUSJĘ, m j. więcej a poloa. służyła 
krócej niż saęść; miesiędyo = Wi igjejwięe pano- 
wie, że PRA Hohentote jest Wade pre: 
ktycznym i że to co on opowiadał, jest prawdą. 

Zważywszy, że Niemcy mają czas i hie po- 
trzebują się spieszyć, mówi dalej jetierał* Ho 
heniohe o moralnem usposobieniu rekrutów, po 
pewnym przeciągu czasu: 

„W skutek zdrowego i dostatecznego poży- 
wienia, zdrowego pomiesskania, czystości niezwy- 
kłej przy wiekszej części zajęć prywatnych do- 
statecznego, «całe ciało zarówno rozwijającego 
ruchu, regularnego życia i snu, rozwija' się w 
rekrucie wewnętrzne zadowolenie, czuje on jak 
los jego szczęśliwy i spełnia na ślepo wszystko 
cokolwiek przełożony rozkazuje." 

Moi panowie! Żaden praktyczny oficer nie 
może u nas tych wyrazów brać na sórjo, chyba 
Szczutek, lub inne pisma humorystyczne. Jego 
Ekse. ministere wojny nie chce jednak widzieć 
tego i składa całą winę na słabość ludzi wcho- 
dzących do wojska u nas. Ale i na to twierdze- 
nie znajdujemy odpowiedź w sprawoadaniach zdro- 
wotnych. Te są tak Świetne, iż na każde zapy- 
tanie znajduje się odpowiedź w pównej rubryce. 
Powszechnie wiadomo, że od dawna wymagania 
zwiększają się corocznie w wojsku. Nowy woj- 


tnis 1870) weszło do Parlamentu 22 petycyj od 
rozmaitych wydawnictw i Stowarzyszeń politycz- 
nych niemieckich, domagających słę zupełnego 
zniesienia stempla dziennikarskiego. Dwadzieścia 
wie petycyj wyszłych z łona ludności w prze- 
ciągu niespełua czterech miesięcy — to cyfra 
poważna, dająca wiele do myślenia. 

Matwienie tej sprawy w Parlamencie po- 
zostawiało bardzo wiele do życzenia — umorzo- 
no ją po prostu. Sprawę petycyj przekazano ko- 
misji budżetowej pod pozorem, Że chodzi tu głó- 
wnie o względy finansowe.  Rychłe zamknięcie 
Izby przeszkodziło komisji w wzięciu tej kwestji 
pod obrady... 

Mimo to w Czasie następnej kadencji (vd 
15. września 1870 do 10. lipca 1871) złożono 
w Parlamencie ponownie cztery petycje w tej 
sprawie. W liczbie tej znajdowała się petycja 
wiedeńskiej „Concordji'. Komisja budżetowa, 
której tę sprawę przydzielono, oddała jej referat 
deputowanemu Wolfrumowi. W sprawozdaniu 
przedłożonem Izbie w dniu 1. lipca 1871 uznał 
referent motywa petycji za „mniej więcej słusz- 
ne i uzasadnione. Ponieważ atoli Rząd w tej 
sprawie dla względów budżetowych oświadczył 
się nieprzychylnie — przeto większość komisji 
nie uznała za stosowne przedstawić Izbie wnio- 
sku natychmiastowego zniesienia podatku pra- 
sowego. - 


„ Referent wniósł natomiast polecenie Rządo- 
wi Sprawy petycji do uwzględnienia, poczem 
w obec zamknięcia luby już w dniu 10. lipca tr. 
kwestja ta zepchniętą została po raz wtóry Z po- 
rządku dziennego. 

Z początkiem następnej sesji Rady państwa 
ponowiła „Cone ordja* ewą petycję i tym razem 
swem usiłowaniu szczęśliwSZzą, Że 


b tyl 
padwiylżgy przed plenum Izby 


sprawa dostała się wreszcie 
w dniu 18. czerwoa 1872. Sprawozdawca dr. 
Klier podniósł zawarte w tei petycji „przeciw 
stamplowi prasowemu zarzuty, % mianowicie: 
brak prawnej podstawy +w pobieraRIk tej opłaty 
przez państwo, które zabierając 25 lo 30%/ę do- 
chodu ritto 'od wydywnictws, wpływa tylko 
ujemnie na cenę prenumeraty, % Ńawet treść 
pisma i zmusza tem samem wydawców do-chwy- 
tariia się źtódeł dochodu nie 36 wszystkiem go- 
dziwych. m BRAM 

Dalej uwzględnić należy, że stempel praso- 
wy może się stać w każdej chwili skutecznym 


| 


środkiom ‘nma poskromienie prasy, tudzież Że 


uciska on w pierwszym rzędzie prasę” prowin- 
cjonalną i utrudnia niepospolicie polityczne wy- 
kształcenie niższych warstw społecznych. 
Wreszcie jest rzeczą jasną, twierdził refe- 
rent, że stempel prasowy nie da się pogodzić 
z zasadą wolności przemysłowej i że stoi na 
przeszkodzie przemysłowi drukarskiemu. Mimo 
to atoli, zakonkludował mowca, większość ko- 
misji nie uznała wyżwyrażonych motywów za 
dość ważne, by miały usprawiedliwić ubytek 
800.000 złr. rocznie, wpływających z tego tytułu 
do Skarbu państwa i oświadcza się przeciw 
wnioskowi zniesienia stempla, a to z powodów 


finansowych. 
Ze względu wszakże na ważność sprawy 


wnosi komisja, by Rząd przy najbliższej rewizji 
ustawy stemplowej wziął tę kwestję pod sżcze- 
gólniejszą rozwagę. *') Ma się rozumieć, że re- 
zolucja powyższa bardzo problematycznego zna- 
czenia nie odniosła najmniejszego skutku. 

Sprawa stempla przyszła pod obrady lzby 
także w czasie następnej sesji. Na posiedzeniu 
ż dnia 23, stycznia 1874 figurowało na porządku 
dziennym pierwsze czytanie wniesku deputowa- 
nego Fuchsa i towarzyszy (wniesionego dnia* 10. 
grudnia 1873) dotyczącego zniesienia stenapla od 
dzienników i kalendarzy, tudzież opłaty za 1050: 
raty. Wnioskodawea dep. Fuchs popierając swój 
wniosek, wyłuszezał, że istnienie podatku pra- 
sowego nie jest zgodnem z duchem praw za8a- 
dniczych państwa, fe'roczny ubytek (800,000 zł.) 
w dochodach, powstały skutkiem zniesienia stem- 
ła, nie może być stanowczo rozstrzygającę oko- 
licznością w państwie, którego budżet liczy się 
na miljony, gdzie najdrobniejsza oszczędność w 
uproszczeniu administracji łacno zastąpić może 
powyższy uszezerbek. Podatek prasowy, mówił dalej 
wnioskodawca, z słusznością nazwano podatkiem 
konsumeyjnym od inteligencji, a nie przynoszące 
państwu zbyt znacznych dochodów, jest zarazem 
czemś dlań upokarzającem, gdyż zawiera w sobie 
zaprzeczenie zasady, że myśli opodatkować nie 
podobna. Bo czemże innem jest prasa, jak dru- 
kowunym wyrazem myśli ogółu—dziś każą płacić 
ódatek od myśli 'drukiem wyrażonej, jutro być 
może opodatkują wolność mówienia... 


da. w; we by i! 

M): Stenographisehe Protocollen. d. Hauses d. Abge- 
ordneten, VII. Session, 48 Sitzung, am 18 Juni 1872. 
Seite 1031—1040, 
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bluro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacti 


liezbe 6. 1 7 w domu pana Kiselki; we Wfedniu, 
Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinieykipsku; 
DOTY Bzwajeśrji i Wzooławiu: EP BąasenstGLą. 
et Vogler, wa Wiednia A. Oppelik, Śoośe, Bottas 
i Spl., w Warszawie Richman et. Frendler, Biuro 
anonsów w Fary 


iv pułkownik Raczkowski Faubowg 
Poissonier 83. l %' se 


Ogłoszenia 


gjmuje się sa- opłatą © ct. od jaga 
objętości jedqego wiera„» drobaym Araian tę) 
mają być przesyłańe franko do - 
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy róklamaćyjne 


nieopieczgtowane nie' podlegają opłacie, #1 


Reklamy w rubryce „Nadesłane* 35 ct. od wiórsza, ' 


skowy sprawozdawca Pester Lloyda, który po 
znskiem (n) tam pisuje, mówi: „Bo tych ogól 
nych względów dodać należy, że wymagenia, jú- 
kie stawić muśimy żołnierzom eo do: ich fisy- 
cznej pracy i ich wytrwałości, zwiększają się z 
kaźdym rokiem. Porównejmy dzisiejsze manawra 
z manewrami z początków lat sześćdziestęciu. Tam- 
te będą wyglądały w obec dzisiejszych jako idyl- 
liczne, zabawy.“ Apel l ` i > 

I jąkiż jest rezultat tych zwiększonych wy- 
magąh ?,Na to odpowiadają nam także daty sia- 
tystyczne, Jak wiadomo, najbardziej nużącym dla 
wojska jest miesiąc wrzesień. Jest tó cza: wiel- 
kich manewrów, podczas których wojska odby- 
wają wielkie marsze z pakunkiem na plecach'i 
obozują pod .gołem niebem. Myślicie R E 
nowie,. że; Stap, zdrowotny. armji najgotdzy We 
wrześniu! Tak nie jest, Od lat, wielu stag ZA70- 
wotny qrmji najlepszy we wrześniu, najgorszy 
w październiku, tj. w czasie, gdy z Tekrutami, 
według twierdzenia ministrą wojny, z najwyższą 
względnością się obshodzą. ( Wesołość.) ms 

Właśnie w tym czasie jest najwięcej cho- 
rych. W'ciągu trzech lat 1883 — 1884 i. 1885, by- 
ło zawsze najmniej- chorych we wrześniu, naj- 
więcej w październiku i to w stosunku 100 + Ż16. 
Widzimy zatem, że żołnierze nasi są bardzo 
wytrwali. : sk 

Dlaczegoż żołnierze nasi znoszą itak dobrze 
wszelkie trudy we wrześniu, a tek źle w paź- 
dzierniku? Gdyż we wrześniu są trenQyszzję tj. 
systematycznie przyzwycząjani do trudów wojen- 
nych uprzedniemi ćwiczeniami, i dlatego pozo- 
stają zdrowi wawmiye wjwiękazych Wysileń, a 
w czasie, gdy z nimi tak oględnie postępują, 
chorują. Widocznie więć, że nujwyżsta wzglę- 
dność jest jeszcze niedostateczną. Fakt ten jest 
oczywistym i daja się z łatwością wytłamaszyć. 
Wsaak wiadomo. że koń treno wany móże' z łabwo- 
Ścię galopować 45 minut, a tóń sam koń w innej 
kondycji może po płęciu minutach usłać lub na- 
wet podpalić się. > ot DY 

Przechodzę obęcnie do sprawy poruszphej i 
w sprawozdaniu komisji, a mianowicie do kolacji. 
Minister wojny twierdzi, że mógłby tylko wów- 
czas dać kolację, gdyby podwyższono pieniędze 
na menaż o.5 et. dziennie na żołnierza. Powo- 
łuję się na mój pułk, gdzie od lat kilkn za dwa 
centy dziennie dawano kolacje, co miało naj- 
lepsze skutki. Przecie młody człowiek, w -perjo- 
dzie rozwoju, mający dużo ruchu przed obiadem 
i po obiedzie, mie mbż6 ci od póładnia út 
do następnego dnia do ranka, A z 6 dh żełdu, 
które pobiera, ma tyle rzeczy do kupiehia, łe to 
ma nie wystarczy, Aby sobie codziennie“ wieszę- 
rem mógł coś kupić. Kóldcja jest zatóńa Ala niego 
konieczną. Jednak 5 ct. dziennie dać nie mo- 
żemy, gdyżykażdy GL RA g na człowieka 
wynosi miljon, na taki więć” stan na- 
szych finansów nie pozwala.. Ale zdaje. mi się, 
że 2 centy dziennie będą destatseazne. :Miażstor 
wojny powiada, że kolacji nie ma ani w naasem, 
ani w pruskiem wojsku, ale urzędowe” postane- 
wienia 0 żywieniu żołnierzy *xupełaie -inaDxej 0 
tem się wyrażają i mówią, że żołnierzom należy 
„gdzie tylko można dawać śniadanie, olijad i. ko- 
lację.* Gdzie tylko można, znaczyę tjak sądzę, 
gdzie warunki dyslokscyjne na te”pozwalają. 

Przechodząc do szczegółów o. niemieckiej 
menaży, widzimy, że 150 gr. mięsa i 95 gramów 
ryżu... x 

Prezydent (przerywając). Pezwalam sobie 
zwrócić uwagę mowey, że szczegóły te należą 
do Delegacji. Proszę zatem ograniczyć się na 


W zniesieniu stempla, stanowiącego niemal 
ij, ceny prenumeraty, widzi mowca gwarancję 
tak polepszenia doli pracowników ,dziennikar- 
stwa, jak również rozwoju prasy prowincjonalnej, 
która nie mogąc ustanawiać wysokiej ceny pro- 
numeraty, najbolośniej uezuwa ciężar podatku. 

Takie okoliczności faktyczne, przemąwigją 
zdaniem mowey, za zniesieniem stęmpla—obecnie 
zastanowić się» wypadnie nad całą tą kwesiją z 
ogólnego punktu widzenia. Nikt już dziś nie u- 
wierzy twierdzeniu, jąkoby wprowadzenie w roku 
1857 stempla dziennikarskiego gpowodowanem 
zostało względami czysto fiansowej natury, Mo- 
torem tego postanowienia była reakcja, z pod 
której wpływu nie zupełnie w tej jeszcze chwili 
wolni jesteśmy. 

Zasadnicza zmiana, konkludował mowcs, za- 
szła w wewnętrznych stosunkach państwowych, 
nie dozwala na dalszą egzystencję podatku pra- 
sowego, który dziś jest prawdziwym anachroni- 
zmem. Zarazem wniósł dep. Fuchs wniosek Tor- 
maluny, by projekt jego. odęsłano do osobnej, 
właśnie w tym celu wybrać się mającej kemipji, 
za przydziejeniem. tej sprawy komisji budżetowej 
przemawiał dr. Porger. , M A RNA 

Większością 82 głosów przeciw 08 GAWOLO- 
wano wybór komisji.» W skład jej weszli; Dr. 
Bareuther, dr. Beer, dr. Graf, Naumowicz, dr. 
Plener, br. Prato, Winkler i ¿Weinrich *7). 

Imieniem komisji złożył sprawozdanie dr. 
Beer na posiedzeniu w'dnju 20. lutego 1874. 

Treść tego sprawozdania zawierała co na- 
stępuje: kwestja zniesienia stempla jest kwestją 
piekącą, o czem Świadezą corocznie wnoszone do 
Parlamentu, dotychczas niestety pozostałe bez 
skutku petycje. Obecnie komisja znaczną więk- 
szością przychyliła się do mniemania, że sterapel 
dziennikarski uciska prasę w nader wysokim 
stopniu i wpływa Szkodliwie na jej rożwój. 
Wprawdzie prasa austrjacka od początku ery 
konstytucyjnej., postąpiła tak znacznie, że diś 
może iść w zawody z prasą ińnych krajów—mimo 
to atoli, nie może ona rywalizować % prasą nie- 
miecką, nie mówiąć już o angielskiej. - 

Z zupełną słusznością twierdzi „Coneordia”, 
że prasa jest najwyżej opodatkowana ze wazyst- 
kich gałęzi przemysłu (20%/, — 38% dochółłu 

a3) Gi Hen des Hauses d. Abko- 
Srani a r a i 23. Jiinner 1874, 
(Seite 423—426). 
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pytanie, czy zgadzasz się lub nie na kon- 
tyngent rekrutów i w jakiej liczbie. 

Poseł Popowski: Ograniczam się zatem na 
oświadczeniu, że kolacja dałaby, się w naszem 
wojsku zaprowadzić i przechodzę do warunków 
poboru rekrutów. 

Mówią zwykle, że lud u nas bardzo słaby, i 
że wskutek tego pobór rekrutów niepomyślnie 
wypada. 

W roku 1883 wzięto 143.000 rekrutów, w r. 
1884, 120.000, a w roku 1885 tylko 110.000, co 
wynosi 166, 140 i 127 na tysiąc. czyli 16, 14 i 
12 na stu. Ponieważ trzy klasy staje na raz do 
poboru, wypada zatem około 30—40 procent zda- 
tnych do wojska. 

W Niemczech liczba ta wynosiła 77:59 pre. 
jako przeciętna lat dziesięciu. Ale z tego nie na- 
leży wnosić, że nasz lud jest nikły. Powołam się 
tu na orzeczenie pewnego wyższego oficera Bzia- 
bu jeneralnego, który mówi o małej liczbie zda- 
tnych do wojska: 

+ „Fakt ten jest zapewne bardzo smutnym, a 
nawst gdybyśmy go bez zastrzeżenia przyjąć mieli 
jako autentyczny, to byłby bardzo niepomyślnym 
dla krajów monarchji. Jednak ktokolwiek był za- 
granicą, wie że mieszkańcy naszej monarchii są 
w przecięciu silniejsi od Romanów a zręczniejsi 
i elastyczniejsi od północnych Niemców i Rosjan. 
Do służby wojennej są oni bardzo przydatni". 

W obec tego przychodzimy do wniosku, że 
u nas bierze górę inna tendencja przy poborze 
rekrutów jak w Niemczech. Tam biorą wszystkich, 
którzy nie są zupełnie niezdatni, a u nas przyj- 
mują się tylko w ścisłera słowa znaczeniu zdatai 
do służby wojskowej. W dowód mego twierdzenia 
przytaczam, że w czeskim okręgu rekrutacyjnym 
ar. 36 w ciągu trzech lat 1880, 1881 i 1882 był 
rzeciętny niedobór około 300 ludzi. Byłoby cie- 
| wiedzieć, ilu młodych ludzi w sąsiednim 
saskim okręgu rekrutacyjnym wzięto do wojska, 
gdzie przecie ludność żyje w zupełnie podobnych 
warunkach bytu, do tej samej narodowości na- 
leży i tski sam stopień uzdolnienia do wojska 
mieć powinna. Nie chodzi tu więc o nikłość i 
wątłość naszej ludności, ale o odmienne tenden- 
cje panujące przy poborze. Zdaje mi się zatem, 
że jeżeli my z naszymi rekrutami systematy- 
cznie i oględnia postępować będziemy, to i my 
lepsze rezultaty osiągniemy. (Brawo, brawo s 
prawicy). 


Delegacje wspólne. 

Pozycje ekstraordynarjum budżetu Minister- 
stwa wojny, odnoszące się speejalnie do Galicji, 
sẹ następujące: Na budowę wielkiej, krytej njeż- 
dżalni w Jarosławiu 36.000 zł., na taki sam cel 
w Przemyślu 50000 zł., na ukończenie budowy 
wielkich magazynów "rowiantowych w Krakowie 
20.000 zł., na sprawienie elektrycznego aparatu 
do oświetlenia przemyskiej fortecy niewymienio- 
na bliżej część z sumy 40.000 zł., w końcu na 
dalszą budowę fortecy w Przemyślu 600 000 zł., 
tak, że z zupełnego preliminarza wydatków w 
kwocie 5 i pół miljona, pozostanie jeszcze kwo- 
ta 400.000 zł. na ukończenie badowli w r. 1888. 


* LJ 
Z Buda-Pesztu donoszą, że hr. Kalnoky 
postawi tym razem wprost kwestję zaufania. 
Powoduje go do tego silna opozycja, która się 
daje czuć w obu Del-gacjach. Ze strany węgier- 
skiej atakować mają hr. Kalnokyego z powodu 
jego chwiejności w obec Rosji i zapytać go dla 

czego ścierpiał misję Kaalbarsa. 


I nasza to odpowiedź. 


Pod tytułem „Nasza odpowiedź” zamieszcza 

k Pomański artykuł, który uważamy za 

rzecz konieczną powtórzyć dla dania dowodu, że 

na sprawę w nim poruszoną zapatrujemy się w 

zupałaości tak samo jak Ds Posmański. A 

więs i nasza to odpowiedź aczkolwiek nie bez- 
pośrednia. 

Otrzymaliśmy dziś — są słowa artykułu — 
od jednego obywatela z prowincji list, w którym 
donosi nam, iż majątek swój ofiarował do na- 
bycia komisji kolonizacyjnej, ofiarował zaś dla 
tego, że chce uratować choć kilkanaście tysięcy 


fakcie, aby w razie jeżeli komisja kolonizacyjna 
nabędzie od niego majątek, „mieć go za wytłu- 
maczonego.* 

Otóż panu temu i wszystkim tym, co dobro- 
wolnie wywłaszczają się z ziemi polskiej, co tak 
nielitościwie kurczą ojczyznę, uważamy sobie od- 
powiedzieć za obowiązek, że my nikomu ani po- 
zwolenia na pomaganie przeciwnikom naszym w 
wywłaszczaniu ziemi polskiej nie dajemy, ani też 
zakazów pod tym względem nie wydajemy. 

To do nas wcale nie należy, my tylko, jako 
organ polski, jako organ publ:czny zgodnie z su- 
mieniem i opinją całego społeczeństwa polskiego 
wypowiadamy otwarcie, jak to nam prosty nasz 
obowiązek nakazuje, że podobne dobrowolne wy- 
właszczanie się z ziemi, że tym sposobem przy- 
chodzenie w pomoe tym, którzy postanowili wy- 
właszczyć żywiół nasz z ziemi odwiecznie przez 
nas posiadanej, jest niegodnem obywatela pol- 
skiego, niegodnem dzieeka swej macierzy — 
Polski. ; 


_  Wypowiadamy otwarcie, a w tym względzie 
jesteśmy wyrazem opinii całego uczciwego i zdro- 
wego społeczeństwa polskiego, że kto w ten spo- 
sób postępuje, ten wyklucza się sam dobrowol- 
nie z szeregów walczę-ych za dobre prawo swoje. 

Wypowiadamy tylko z całą otwartością, że 
dla dobrowolnie wywłaszczających się na rzecz 
kolonizacji niemieckiej mamy, co już niejedno- 
krotnie pisaliśmy, wyraz oburzenia i wzgardy. 

Są bowiem zasady i prawdy moralne, któ- 
rych przekraczać nie wolno. Do takich niewąt- 
pliwie należy i to, aby nie pomagać wrogom na- 
szym do wywłaszczania nas z ziemi. A czemże 
sẹ nwe dobrowolne oferty, jeżeli nie najsromo- 
tniejszę pomocą przeciwko swoim. 

To też z powodu tych dobrowolnych pomo- 
eników komisji kolonizacyjnej sypią się na nas 
zarzuty od braci naszych z inaych dzielnie Pol- 
ski, zarzuty, które nieraz do inwektyw się potę- 
gują. A i sami Niemcy nie innego co do nich 
są zdania. Oto z jaką gorżką ironią poseł dr. 
Gerlich zdając wyborcom swym w La kowieach 


w Prusach zachodnich sprawę z czynności po- 


selskich mówi o nich: 

„Nie mniej boleśnie i przykro było mi, od- 
dać mój głos na owe „sto miljooów marek,“ 
które do wyknpienia ziemi polskiej są przezna- 
ezone, atoli i tu dla dobra ojczyzny zrobiłem z 
moich uezuć poświęcenie. Rozczulały mnie i pra- 
wie do łez poruszały mowy posłów polskich, 
wygłaszane w tym przedmiccie; gdym jednakże 
sobie wyobraził, że w prawie tem nie ma przy- 
musu, tylko jedynie dobra wola i że Polacy nie 
mogący się już przy ziemi utrzymać, na tem 
tylko dobry robią interes, wtenczas wszystkie 
moralne skrupuły moje rozwiały się jak lekki 
szmer wiatru wśród pogodnego nieba. W skut- 
kach pokazuje się, że przypuszczenia te nie były 
bezpodstawne, bo oto masami zgłaszają się Po- 
lacy do komisji kolonizacyjnej, aby przez nią 
dobry zrobić interes. * 

Niechże zatem ci panowie robią dobre inte- 
resa, ale niech wiedzą, że za to srom ogólny 
ich dotyka! a nie myślą, aby ktokolwiek z pa- 
trjotów miał ich „za wytłumaczonych.* 


Bank ratunkowy. 


Kurjer Poznański pisze : 

Odbieramy codziennie znaczny zapas listów 
z uwagami, korespondenejami, artykułami, doty- 
czącemi Banku ratunkowego — których dia bra- 
ku miejsca nie zamieszczamy i zamieszczać nie 
możemy. Powtarzają one zresztą po większej 
części znane już rzeczy, głównie zaś streścić się 
dadzą w dwóch punkiach: 1. Bank nie ma być 
instytucją wspierającą bankrutów ; 2. Bank ma 
się głównie zająć nabywaniem takiej ziemi, któ- 
rąby mógł parcelować, wydzierżawiać, lub od- 
sprzedawać w większych rozmisrach. 

Mamy nadzieję, Że komisja wykonawcza, 
która dnia 14. października rozpoczęła swą pra- 
cę przed 14. listopada wykończy statui i odezwę, 
zwłaszcza, że już w niektórych pismach, poja- 
wiają się głosy niecierpliwości — mimo to nie 
zawadzi wskazać dzisiaj jeszcze na te eoraz to 
wyraźniej ze wszystkich dzielnie odzywające się 
głosy: 1. zadaniem Banku jest ratować nie oso- 
by, ale ziemię; 2. ratunek ten najlepiej ds się 
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| przeprowadzić w sposób wskazany powyżej pod 


DZIENNIK POLSKI. 


KRONIKA. — 


Lwów dnia 6. listopada. 

Wiadomości z dworu. Do Temps'u paryskiego 
donoszą z Wiednia, że arc. Marja Walerja, 
najmłodsza córka cesarza, pracuje obecnie nad 
jednoaktową krotochwilą, która następnie przed- 
stawioną będzie w najściślejszem kółku rodzinnem 
domu cesarskiego. 

Nekrologja. Helena Lettner, córka powsze- 
chnie szanowanego radcy Namiestnictwa, zmarła 
wczoraj w 24. roku życia. — W Wiedniu zmarła 
temi dniami w bardzo podeszłym wieku ks. Ma- 
tylda Schwarzenberg. Zwłoki przewiezione 
będą koleją Franciszka Józefa do Wittinzon w 
Czechach, gdzie spoczną w groboweu familijnym. 

t Dr. Alojzy Alth, profesor zwyczajny mine- 
ralogji w Uniwersytecie Jagiellońskim, członek 
czynny Akademji umiejętności, d. 4. bm. zakoń- 
czył życie w Krakowie. Zmarły znamienite po- 
łożył zaaługł dla fizjografji krajowej, a jako rze- 
czoznawea w sprawach przemysłu górniczego — 
zwłaszcza naftowego, dawał temuż niepospolitą 
pomoc z swej wiedzy i obywatelskiej gorliwości. 
Z dłngiego szeregu prac umiejętnych zmarłego 
profesora, wspomniemy choćby o mapie geologi- 
cznej Galicji, w której śp. Alth złożył caie lata 
skutecznej pracy. Wytrawny znawca stosannków 
prawnych cieszył się swego czasu jako adwokat 
krajowy obszerną klientelą, jako profesor był su- 
miennym badaczem, znakomitym nauczycielem, a 
zarazem zacnym klerownikiem młodzieży, jako 
człowiek wreszcie niezwykłą uprzejmością i sło- 
dyczą charaktern ziednywał sobie wszystkich. Śp. 
Alth brał udział we wszystkich niemal istnieją- 
cych towarzystwach i stowarzyszeniach w Kra- 
kowie, a w Towarzystwie tatrzańskiem, od pierw- 
szej chwili zawiązania tegoż należał do nujczyn- 
niejszych członków. Był on członkiem Towarzystw 
rolniczych w Krakowie, we Lwowie i Lublanie, 
Towarzystwa geologicznego w Paryża, badaczów 
przyrody w Altenburgu, w Pradze czeskiej, w Ja- 
sach i Hecmanstadzie, Towarzystwa dla zbadania 
przyrody i kultnry krajowej w Czerniowcach, To- 
warzystwa geograficznego w Wiedniu, członkiem 
korespondentem ck. zakładu geologiczuego w Wie- 
dniu, członkiem sądowej komisji egzaminacyjnej i 
prezesem komisji egzaminacyjnej dla kandydatów 
stann nanczycielskiego szkół realnych i gimnazjów. 

Kalendarz. Niedziela (7.): Adolfa — Żyto- 
mira. Wschód «słońca o goda. 7. min 3, zachód 
o godz. 4 miu. 25, 

Poniedziałek (8): 4 Koronatów — Sę- 
dziwoja. Wschód słońca o godz, 7. min. 5, za- 
chód o godz. 4. min. 24. 

Kalend myśliwski. W listopadzie wolno 
polować: na zające, borsnki, kozły i jelenie, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, lisy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. 

Dla czeladnika S. Gawreckiego złożył w na- 
szej Administracji p: A. W. z Gołogór 2 złr. 

Stypendja. Wydział kraj. przyjmuje do dnia 
15. bm. podania na: 1) Dwa stypendja z fundacji 
gminy m. Mikołajowa, każde po 60 złr., przezna- 
czone dla synów ubogich mieszczan mikołajow- 
skich, którzy ukończywszy przynajmniej trzecią 
klasę szkół ludowych, oddają się dalszym naukom. 
Jeżeli z synów mieszczan mikołajowskich nie 
zgłosił się żaden kandydat, natenczas otrzymać 
mogą stypendja synowie innych mieszkańców gminy 
m. Mikołajowa, wyznania chrześcjańskiego. 

2) Jedno stypendjum o 60 złr. z fundacji im. 
Agenora hr. Gołąchowskiego, utworzonej przez 
gminy powłatn Badymieńskiego. Ubiegać się mogą 
młodzieńcy ubodzy, którzy po ukończeniu nauki w 
jednej ze szkól ludowych gmin byłego powiatu 
Radymieńskiego do szkół wyższych uczęszczają. 
Pierwszeństwo mają synowie włościan. 

Budowa gmachu teatralnego we Lwowie była 
przedwczoraj przedmiotem dyskusji w sekcji V. 
Rady miejskiej, Na najbliższem posiedzenin Rady 
zostaną jej przedłożone wnioski sekcji V, które 
całą sprawę posuwają o krok naprzód. Sekcja V. 
uchwaliła w zasadzie przystąpić do budowy gma- 
chu teatralnego, a w celu wykonania projektn pro- 
ponuje wybór specjalnej komisji i wstawienie do 
budżetu począwszy od r. 1887 kwoty 15.000 złr. 

Ze szkół miejskich. Raia m. uchwaliła pp. 
nauczycielki którym na poprzedpiem swem posiedzeniu 


numerem drugim, a przyjęty zresztą na poufnem 
zebraniu w dniu 14. października, 

„ Aby Bank mógł na małe zaliczki parcelować 
ziemię między włodarzy, wyrobników, synów go- 
spodarskich itd. powinno społeczeństwo nasze 
hojniej, niż dotąd, wspierać fundusz Bratniej o- 
fiary, który w Kurjerse i Dzienniku wynosi do- 
tąd zaledwie 6000 marek. W skład tej sumy 
wchodzą najprzód 2000 m. jednej z pań naszych 
nie chcącej być wymienioną i 3000 marek złożo- 
nych w Dsienniku Poznańskim przez p. Wincen- 
tego Niemojowskiego z Jedlea na Bank ratunko- 
wy, lub na bratnią ofiarę. 

Gdybyśmy zamiast pisać tak wiele korespon- 
dencyj i artykułów, zajęli się rączo zbieraniem 
Bratniej ofiary, umożebnilibyśmy właśnie przy- 
szłemu Bankowi dźwiganie takich maluczkich i 
podnoszenie ieh do stauu właścicieli 20, 30 i wię- 
eej morgowych gospodarstw. 


Wypadki na Wschodzie. 

W wiedeńskich oraz duńskich sferach dyplo- 
matycznych powątpiewają . stanowczo, aby ks. 
Waldemar przyjął koronę bułgarska. Za główną 
przeszkodę w przyjęciu korony bułgarskiej uwa- 
Żają stosunki pokrewieństwa ks. Waldemara, 
który jest bratem enrowej, przyszłej cesarzowej 
Indii, oraz króla greckiego. W wiedeń -kich sferach 
dyplomatycznych istnieje ciągle nad irja, że Ro- 
sja nie orzystąpi do okupaci Bułgarji. Natomiast 
donosi Moniteur, że książę Waldemar pozyskał 
głosy mocarstw. Przykro mu będzie opuść é miłe, 
niezależne stanowisko dia bardzo przykrego i 
niebezpiecznego; lecz jeżeli powój Earopy jest w 
grze, to ks. Waldemar jest człowiekiem, gotowym 
tÍ; poświęcić. 


* 


+ a 

Jenerał Kaulbars miał dłuższą rozmowę 
z koreBpondent+m Nowosti, któremu powiedział: 
„Będę teraz siedział w Sofji z założonemi ręka 
mi i czekał Do Tirnowy nie pojadę, albowiem nie 
uznaję tamtejszego zgrom«dze i». Ź rejeneją be- 
dę jedn.k jeszcze prowadził rosowania, uwazam 
bowiem zerwanie za rzecz bardzo Ważna. J śl 
się to jednak okaże koniecznem — uczynię tak“. 


* s 
W. Allg. Zig. donosi z Petersburga, że przed 
kilku dniami przybyli tam wysłańcy serbscy ce 
lem uzyskania pomocy dla obalenia króla Mila- 
na.  Emisarju>ze zażądali 30.000 rubli. 


* * 

Z Odesy donoszą, że na wyższy rozkaz uda- 
ją się parowce wojenne „Geniee* i „Pendernklia” 
do Warny. Naczelne dowództwo nad okrętami 
rosyjskiemi pod Warna oddano kapitanowi Gri- 
gorasowi. Szef sztabu floty rosyjskiej admi- 
rał Krechow spodziewany jest w Odesie. 


* x 
Z Belgradu denoszą do N. W. Tagblatt, że 
do Pirotu przybyło wiele rodzin uchvdzących 
z Sofji. 
LJ 
* * 
Berlińska Post nie wierzy jeszcze w okupi- 
cję rosyjską. Wystąpienie KaulbarBa wywo- 
łalo w sferach tamtejszych ostrą krytykę, 


A * 

Magd. Ztg. zapewnia w półurzędowej kores- 
pondenceji z Be'lina, że w sprawie okupacji oba- 
wia się Rosja tylko oporu Anglji, który chciała 
złamać, nadając okupacji formę ekspedycji poko- 
jowej, obliczonej na p wien czas ograni:zony. 
adto wskazać miała Rosja na Egipt podnosząc, 
Że ma taki sam intercs w Bułgarji, jaki ma An- 
glja w Egipci-. 

Berl. Tagblatt zapewnia, że między mocar- 

stwami toczą sie obecnie rokowania, których ce- 

lem jest skłonić Rosię do wymienienia swego 

kandydata na tron bułgarski. 
* 


LJ « 

Przesłuchanie trzech pochwyconych bandy: 
tów, którzy wicekonsula hr. Starzeńskiego 
przed kilku dniami na drodze z Sofii do Tirno- 
wy obrabowali, okazują, źe sprawcy napadu byli dy- 
letantami w cechu zbójeckim, którzy w celach 
politycznych zamierzali zdyskredytować przed Eu- 
ropą obecne stosunki bezpieczeństwa w Bułgarii. 
Tak przynajmnej zapewnia Sżandard, który do- 
daje także, że w Petersburgu oczekują powrotu 
Kjaulba rsa. 


talarów. Donosi nam zaś dla tego o tym smutnym 
; O nec ec | adzjęliła prezenty, |rzydzielić do następujących 
brutto). Wysoka skala tego podatku daje tem | wreszcie za wnioskiem deputowani: Dr. Graf | że petycje powyższe nie odniosły żadnego rezul- Ni „PP. a 1 Nan ay ala Lej EJ 
więcej do myślenia, że ustawodawstwo nasze | z Tyrolu (klerykał) i dr. Umlauft postępowiec. tatu mimo słusznej uwagi wypowiedzianej w Izbie ana e) pai pp PY i” i s 5 A Wp 
winnoby w końcu uznać pewnik, że prasie, jako W chwili zapadnięcia uchwały co do zam- | d. 9. marea 1877 rokn przez posła Granitseha, | 00; 2 bal = mi SOSA ka w mi ago 
jednemu z najważniejszych czynników ceywili- | knięcia dyskusji zapisani do głosu byli posłowie: | że sprawa zniesienia stempla powracać będzie a rek in za dE ga u r użyło 
zacyjnych, przynależy zaszczylne miejsce tuż | dr. Hoffer, dr. Haase i Held za wnioskiem — | ciągle na porządek dzienny aż do chwili jej sta- | Pózielony Leonowi Bratkowskiema we Lwowie, 
przywilej na ulepszony system palników u lamp 


obok szkolnictwa. 

Jak pożytecznie działać może prasa na po- 
lityczne wykształcenie ludu, dowodem tego dzieje 
prasy angielskiej od chwili, gdy zwolniona z pęt 
fiskalizmu, mogła swobodnie się rozwi ać. A 

We wszystkich prawie krajach egzystencja 
tego podatku polegała na zasadzie reakcyjnej, 
chętnej zawsze w osłabieniu wpływu dziennikar- 
Btwa, w zacieśnianiu sfery jego działalności. Dziś 
prawie wszędzie podatek ten przestał już istnieć. 
Abstrahując już wsżystko to, zauważyć musimy, 
że i w praktycznem zastosowaniu podatek ten o 
tyle jeszcze jest niesłusznym, iż jest niepropor- 
cjonalnym. Obciąża jednakim ciężarem tak dzien - 
nik stołeczny liczący tysiące prenumeratorów jak 
i gazetę prowincjonalną, ograniczoną na ciasne 
kółko abonentów, zarówno pisma światowe jak i 
lokalne. Ta też nie inna okoliczność sprowadza 
prasę na manowce każąc jej szukać nieprawych 
zysków. W końcu zgubnym jest ten podatek ze 
stanowiska ekonomicznego, utrudniając krejowe- 
mu dziennikarstwu konkurencję z prasą zagra- 
niczną. Świadczą o tem najwymowniej cyfry. 
Podczas gdy w państwie niemieckiem wychodzi 
2500 pism. Austrja posiada ich zaledwie 600. 
Pod tym względem prześcignęła nas nawet Szwaj- 
carja posiadająca 412 pism. 

Po tych wywodach, które podaliśmy, rzecz 
jasna tylko w streszczeniu, wniósł dr. Beer imie- 
niem Komisji projekt ustawy znoszącej stempel 
dziennikarski i kalendarzowy. 

W czasie ożywionej dyskusji jensralnej wy- 
stąpili przeciw wnioakowi minister Skarbu de 
Pretis, tudzież deputowani dr. Brestel i hr. Co- 
ronini. Wszyscy ci mowcy przeciwni byli pro- 
jektowi ze względów budżetowych. 

Za wnioskiem prócz wnioskodawcy przema- 
wiali deputowany Heinrich, który nazw: ł podatek 
prasowy, rzeczą niegodną Rządu liberalnego — 
deputowani dr. Mildschuh i dr. Mecnik imieniem 
Czechów. Słoweniec dr. Vośniak zwrócił uwagę, 
iżby na szczególną uciążliwość tego podatku w tak 
sóżnopliemiennem państwie, jakiem jest Austrja, 
gdzie :łabsze liczebnie narodowości Żyją obok 
większych, a wszystkie prze” BŻ uczuwają potrze 
bę i mają zupełne prawo domagania się wyuszt.ł- 
çouia pod względem politycznym. Przemawiali 


przeciw wnioskowi zapisał się do głosu jedynie 
hr. Coronini. Jeneralnym mowcą za wnioskiem 
obrano dr. Haasego, który w przemówieniu swem 
zreżsumował przemówienia swych poprzedników 
i zakończył je oświadczeniem, że w obec swych 
wyborców nie ośmieliłby się wystąpić z tłuma- 
czeniem, gdyby w tej sprawie głosował przeciw- 
ko wnioskowi. Następnie przemawiali jescze za 
wnioskiem sprawozdawca komisji dr. Beer — 
przeciw wnioskowi : br. Coronini i minister Skar- 
bu de Pretis, który uzasadniając swe twierdzenie, 
że podatek prasowy nie jest tak dalece uciążliwym 
dla dziennikarstwa, wykazał, że dochód skarbo- 
wy z tego tytułu zwiększył się od r. 1860 w dwój- 
nasób (w r. 1860 wynosił 446.000 złr. — w r. 
1878 905.000 złr.) Zdaniem pana ministra cyfr, 
te dowieść miały znacznego wzrostu prasy a tam 
samem wykazać, że podatek ten nie stoi temuż 
wzrostowi na przeszkodzie. Na wniose< dr. Kro- 
nawettera uchwalono głosowanie imienne nad 
wnioskiem, czy projekt komisji należy poddać 
dyskusji szczegółowej. 

Szczegółową dyskusję uchylono większością 
129 głosów przeciw 114. 

Obecni na posiedzenin posłowie galicyjscy : 
Bartoszewski, Bocheński, Chełmecki, Dunajewski, 

| Dzwonkowski, Gniewosz, Grocholski, Janowski, 

| Jasiński, Jaworski, Kabat. Kowalski, Kozłowski, 
Krasicki, Krzecznnowiez, Krzyżanowski, Ozarkie- 
wicz, Pietruszkiewicz, Polanowski, Rylski, San- 
guszko, Szwedzicki, Tarnowski, Wodzicki, Wojna- 
rowicz, Zakliński i Ziemiałkowski, głosuwali jak 
jaden mąż za uchyleniem dyskusji szczegó- 
łowej **). 

Najbliższym wynikiem tego obrotu rzeczy 
była ponowna powódź petycyj podawanych przez 
stowarzyszenia wydawców i dzienmkarzy, w któ 
rych domagano się przynajmniej obniżenia stem- 
pla z jednego na pół c-nta. Krótką wzmiankę o 
tych petycjach znajdujemy w protokołach posie- 
dzeń Izby posłów z d. 5. grudnia r. 1874 id. 
30. października 1876 roku **), Rzecz naturalna, 


33) Stenographische Protocollen d. Hauses d. Abge- 
ordneten, VIII. Session, 21. Sitzung am 26. Februar, 
Seite 640—667. 

14) Stenographiache Protocollen d. Hauses der Abge- 
ordneten, VILI. Session, 86 Sitzung, am 5. Dezember 
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nowczego załatwienia **). 

Przepowiednia dr. Granitscha spełniła się, 
gdyż zaraz z początkiem dziewiątej sesji Rady 
państwa postawił czeski poseł dr. Fanderlik 
na posiedzeniu z d. 21. października 1879 r. 
wniosek domagający się zniesienia stempla pra- 
sowego. 

Powierzono takowy do załatwienia komisji 
ałożonej z piętnastu członków, która po kilka- 
krotnem wezwaniu Izby wzięła wreszcie pod 
obradę wnios:k Fanderlika. Reprezentant Rządu 
oświadczył się imienivm tegoż, że przeciw znie- 
sieniu puuatku prusow x: nie ma nie do nadmie- 
nienia, byleby wskazano Rządowi nowe źródło 


na rok drugi. 

Wizy paszportowe. Brodzka Izba handlowo- 
przemysłowa zawiadomiła Izbę czerniowiecką, jak 
donosi Gazeta Polska, że izraelici, zajmujący wy- 
bitniejsze stanowisko, jak bankierzy, znaczniejsi 
kupcy itp. otrzymują od konsnlatów rosyjskich 
bezwarunkowe wizy na podróż do Rosji, inni zaś 
izraelici otrzymują wizę z dopiskiem, że wolno im 
udawać się wszędzie, z wyjątkiem tych miejsco- 
wości, w których żydom pobyt jest wzbroniony. 
Izba brodzka dodaje w końcn, że od dłuższego 
czasu nie było wypadkn, aby konsul tamtejszy od- 
mówił wizy jakiemu izraelicie. 

z pism miej- 


dochodu, mogące zastąpić ubytek spowodowany Przegląd oficerów. W jednem j 
zniesieniem rzeczonego podatku. W odpowiedzi | scowych, które jak najuporczywiej konserwuje 
niejako na to oświadczenie, przychyliła się ko- | wszystko co potrzeba i co nie potrzeba, znajdu- 


jemy pod powyższym tytułem dłuższą votatkę, któ- 
rą najstosowniej przedrukować by należało w ru- 
bryce „Humorystyka*. „Dnia wczorajszego“ 


misja do wniosku Fanderlika, który obrany re- 
ferentem przedłożył w dniu 28. marca 1884 r. 
nasięnujący projekt ustawy: 


$. 1. Stempel prasowy nałożony na dzien- | — podaje to pirmo — „jak corccznie odbył się 
niki, pisma perjodyczne i anonsowe znosi się, | przegląd oficerów rezerwy należących w skład 
jak również znosi się stempel prasowy od kalen- | czynnej (sic!) armji austrjackiej*... Owóż ci 


„rezerwowi należący w skład czynnej armji* ze- 
szli się zdaniem wzmiankowanego organu do jeduej 
z sal cytadeli na to, aby zacieśnić węzły przyja- 
źni, uwidocznić patrjarchalny stosunek do przeło- 
żenych, i szkoda tylko, że nie nrządzili sobie 
wspólnego śniadania. O to śniadanie tak chodzi 
organowi konserwatywnemu, że doradza Urzeczy- 
wistnienie projektu w roku następnym, 

Powinnoby wiadzieć wzmiankowane pismo, że 
qi, którzy się zeszli w cytadeli, nie myśleli o za- 
ciskaniu węzłów, nie myśleli o uwidocznieniu sto- 
sunku  patrjarchalnego do przełożonych. Sala w 
cytadeli jest salą urzędową, ci, którzy się tam po- 
jawiają, czynią to na podstawie przepisów, a kto 
prędzej jest gotów, tem szybciej odchodzi i apie- 
szy do przerwanego zajęcia. Wąt'imy, czy przy- 
szło komu na myśl w ponurej sali, że tam zaci- 
skają się jakiekolwisk węzły, prócz węzłów obo- 
wiązku, ci zaś, którzy po skończonym  przeglą- 
dzie ndali się „w pomniejszych kółkach“ do lokali 
śniadaniowych, mogli to zrobić i robią zapewne, 


darzy. 

$. 2. Ustawa niniejsza obowiązuje od dnia 
1. stycznia 1885 roku. 

$. 8. Wykonanie ustawy poleca się mini- 
strowi Skarbu. 

Do projektu załączył sprawozdawca 40 zbio 
rowych petycyj, pochodzących od gmin, stowa- 
rzyszeń, redakcyj i pism wychodzących w Mo: 
rawji, Czechach i Austrji *9). 

Mimo jednak, ża wniosek Fanderlika pojawił 
się jeszcze w r. 1879, mimo, że sprawozdanie 
komisji na rok cały przed zamknięciem sesji wy- 
gotowano i rozdano — sprawa stempla prasowego 
nie przyszła po dziś dzień pod obrady Izby i do 
tej chwili pozostała niezałatwiona . Vi 4 

28. października 1886. 


32 S. 3086—3087; 20C Sitzung am 30. October 1876; 
3. 6872 

*:) Stenographische Protocellen d. Hauses d. Abge- 
ordnetem, VIII. Session, 243 Sitzung am 9. Marz :877, 
8. 8873—83U1. 


23) ur 57 Protocollen d. H ah d. R bez ówięta 4. listopa `a“, które pismo to 
ordneten „ Sesion, 5 Sitzung, am 21. October, S. 81 A x wé ości T Ś0 A 
9 Sitzuug am 30 Qetober 1879, 8. 174. ld "| > AN | Soo zaj 


O pięknym czynie magnackim hr. Włodzimie- 
rzostwo Dziedaszyckich donoszą nam dziś ze 
wschodniej Galicji, gdzie, jak wiadomo, czcigodny 
hr. Włodzimierz rozległe posiada dobra. Oto we 
wrześniu br. spłonęło w dwu jego włościach 98 
zagród włościańskich, a mianowicie 13. września 
w Qzepielach 50, nazajutrz zaś w Markopolu 48 — 
nadto w tej ostatniej miejscowości zgorzała cer- 
kiew i gr.-kat. probostwo. Gdy ta wiadomość hio- 
bowa przyszła do bawiących we Lwowie państwa 
Dzieduszyckich, pospieszyli niezwłocznie do swej 
rezydencji w Pieniakach i szózerze, a przytem 
iście po magnacku, zajęli się losem pogorzelców. 
Przedewszystkiem polecili obecnie zasiać ziarnem 
ze spichrzów skarbowych wszystkie oziminy 98 
gospodarzy i to samo uczynić dla nich na przy- 
szłą wiosnę. Nadto otrzymał każdy asygnatę na 
matarjał budowlany z lasów s<arbowych na 3 bu- 
dynki, z tem atoli roztropnem zastrzeżeniem, że 
ieśli po wybudowaniu domostwa, nbezpieczy 
je w krakowskiem Towarzystwie asekuracyjnem, 
w takim razie wszystek materjal będzie mn da- 
rowany. Nie dość jednak na tem. Pożar zniszczył 
w Markopolu takż» budynki parafialne i tamtej- 
szy paroch, ulraciwszy w ognin cełe mienie, mā- 
sia! nazajutrz wraz z rodziną szukać schronienia 
pod strzęchą wieśniaka. Wówczas państwo Dzie- 
daszyccy oddali mu na folwarku markopolskim po- 
mieszkanie do dyspozycji, rozkazali wziąć 10 sztnk 
jogo bydła na utrzymanie Skarbn, a oprócz tego 
postanowili, aby pole parafialne na włosnę ko- 
sztem ich obrobione i zasiane było. „Tak postę” 
powali magnaci staropolskiej daty — kończy antor 
korespondencji — a wspaniałomyślność i ofiarność 
taka znikła niestety dziś z Rusi i prawie tylko 
w jadnym domu hr. Wł. Dziedussyckich święcie 
sie jeszcze przechowuje. Do tych czcigodnych ma- 
guatów każdy, bez różnicy narodowości i otrząd- 
ku. ma przystęp o każdym czasie i w i tocie pa- 
trząc na nich, żal ściska serce, że tak mało po- 
siadamy dziś na Rusi tego rodzaju panów i do- 
brodziejów.. Tacy ludzie przdzej i skn eczniej 
przywiedliby niezawodnie o urzeczywis nienia po- 
iednavie szczere Polaków : Rusinami -— bo przed 
takimi magnatami, chcąc nie ehcąc, czołem ude- 
rzyć potrzebą !* 

„Konfidencja.* W. gronie reprezentantów tu- 
tejszych znaczniejszych firm handlowych, po- 
wstał projekt wydawania pod tym tytułem pisma. 
któreby zawierało wykaz nierzetelnych dłnżników. 
Byłoby to pismo na wzór wiedeńskiego podobnego 
wydawnictwa — służącego jednak wyłącznie dó 
ażytkn firm handlowych i przemysłowych, a nie 
szerszej publiczności. Wydawnictwo to ma wejść 
jaż niebawem w życie. 


Kumulacja urzędów. Nie rzadko zdarza sie 


u nas, że jedna i ta sama osobistość piastuje dw% 
a nawet więcej urzędów iub godności. Na temat 
teu pojawiły się nawet swojego czasu sążniste ar” 
tykuły, wykazujące zgubność podobnej praktyki: 
Konkura jednak na dwie równocześnie posady» 
jaki ogłosiła Gazeta urzędowa w nr. 253, z pe 
wnością nie przyczyni się do zachwiania równo- 
wagi w odnośnem mieście. Ogłoszenie konkn:*t 
brzmi dosłownie: „Przy bohorodczańskiej straży 
ogniowej ochotniczej opróżnioną jest posada ka” 
pelmistrza muzyki strażackiej, połączoną z urzę: 
dem inspekiora policji miejskiej z płacą roczsń 
240 do 300 złr., woinem pomieszkaniem, opałem» 
ówiatłem i nmundurowaniem etc.“ Rzeczywiście 
połączenie muzyki z czuwaniem nad bezpieczeń” 


srwem publicznem zdarza się chyba pierwszy "** | 


w naszej Galicji. Pomysł ten mógłby jednak WJ” 
dać znakomite usługi w pewnem mieście, posiada” 
jącem własną muzykę i mającem brzydki zwycz 
urządzania rozmaitego rodzaju pochodów z pocho 
dnłami, a z muzyką na czele. Sprzeciwienie 81 
bowiem kapelmistrza, potwierdzone równocześnił 
przez reprezentanta policji, ostudziłoby w wys” 
kim stopnin 
correct. 

Wypadek z zębami. Niemiła przygoda sd% 
rzyła się onegdaj pewnej yrodstarzałej kapłan 
„podkasanej muzy*. Działo się w jednym z H0% 
nych w naszem mieście „tingl-tanglów*. W chwi" | 
gdy zasłnżona na niwie szerzenia niemi. skiej k 
tury „artystka“ wyśpiewywała wesoługo Walczyk? 
powstał w sali szmer, a następnie rozległo * 
głośne gwizdanie i sykanie. Wszyscy zwrócili 0 i 
na „śpiewaczkę*, której nagle ulotniły się 50 
żnej białości ząbki, a pozostała tylko szeroka 
ma ustna. Po bliższem zbadaniu spostrzeżono, 4 
sztuczna szczęka spoczywa na estradzie, „artystk” 
zaś, nie tracąc wcale przytomności, kontynuow” 
dalej utwor „króla walców“. Sykanie i gwizd 
zmienia się w jednej chwili w spazmatyczny śmie”, 
a dwaj „mecenasi* tingl-tanglów wielką o jâ | 
tucją podejmują z estrady białe ząbki i wręch 
je poszkodowanej. Co się dalej działo, może * p 
czytelnik wyobrazić — my dodamy tylko, ża Zw, 
tystka* owa jeszcze tej samej nocy opuściła pw 
przenosząc się do swego „Veaterlandu“. pad | 

Samobójstwo. Dnia 2. bm. zastrzelił sić kó | 
cmentarzn w (Głogowie, komendant posters” 4 
żandurmerji w Dembicy, Józef Ilek, który jest% 
dnia 24. października wydalił się był z Dem 
zapisawszy w książce posterunkowej, że ndaje | 
za wysłanym na patrol żandarmem I od tego "a 
był poszukiwany. Ile na razie przypuszczać mi 
żna, targnął się Ilek na swoje życie w przysiiny. 
obłąkania, był bowiem nienagannej konduity Ag 
dalając się z Des bicy pozostawił kasę post 
kową w »upełnym porządku. 


- el 
Kraków 5. listopada. P. Antoni In 


kapelmistrz orkiestry górniczej w Bochni, s - « 
w Krakowie jako solista skrzypek, gdyż 8" 
tn ile razy tylko orkiestry wojskowe z PO „zy 
cznych względów odmawiały swego ndziału ">. 
jeżdża w tych dniuch z kwartetem smyczkowym 
do miast Królestwa polskiego, celem dawania kon- 
certów. Kwartet złożony jest ze stałych najle* 
pszych członków orkiestry salinarnej bocheńskiej: 


gorące umysły i wszystko PU 


ka 
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to też niazawodnie za kordonem, gdzis tak trynda” | 


| 


o prawdziwie dobrych muzyków, dozna p. Lang 
powodzenia i gościnnego przyjęcia. i 
Młodzież gimnazjnm áw. Anny nie umiała asif 
lekcyj z powodu czterdziestoletniego jubileuss"“ 
dyrektora p. Stawarakiego. j 
Ciekawa pamiątka. Kur. Warsz. donosti 
Oglądaliśmy w tych dniach osobliwą, jak ns m 
stosunki, pamiątkę, jest to oryginalny pierścio 
ślubny reformatora religii, twórcy wyznania ws”, 
gelicko-augsburskiego, Marcina Lutra, Na gór? 
dość szerokiej części złotego cienkiego pierścio*” . 
mieści sią krzyż z rozpiętym na nim Chrystian 
z obu stron na zwežającej się obrączce, W 
symbole Męki Pańskiej, wewnątrz zaś WYTY ge 
pis: „D: Martino Lutro — Catarina Y. gl” 
1525“. Autentyczność tego zabytku nie może jc 
ga wątpliwości, pozo,taje on bowiem od d 4“ 
kilkunastu lat w rękach rodziny Narkiewić p. 


| która przez malżeástwo spokrewiiiła się s LG 
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DENNIK POLSKI. 


Obecna właścicielka pamiątki, pani Narkiewiczowa, 
zamierza wystawić tę pamiątkę na widok publiczny, 
Za opłatą na cel dobreczynny. 

„Straż nad Wisłą”, Wielkopsiamim pisze: 
aTsjny wyższy radca rejencyjny, dr. Schneider z 

Klina, w towarzystwie radców szkolnych Lucke- 
g0 i Skladnego. oraz inspektora powiatowego 
enzla, rewidował oprócz innych szkół w kilku 
Powlatach Księstwa także i szkoły w powiecie 
krobskim, i to w Chojnie, Pempowie, Dnbinie, Szka- 
Tadowie i Sowach. Rewizja po większej części 0- 
Sramiczała się na badanin u dzieci znajomości je- 
Zyka niemieckiego, a p. radca z postępów bardzo 
ył zadowolony. — Wieczorem o godzinie 5. pa- 
tewie ci wrócili do Rawicza. Około godziny 8. 
Nauczyciele miejscy pann tajnema radcy wyprawili 
ieronadę, odśpiewawszy 4 pieśni niemieckie. Pan 
Tadca podziękował czule sa tę owacje i wyraził 
Wielką radość, jakiej doznaje, słysząc płeśń nie- 
miecką na wschodzie ojczyzny niemieckiej — tak 
silnym dźwiękiem odbrzmiewającą. Wiedzą w pań- 
stwie całem — prawił p. radca dr. Schneider da- 
lej — jak ciężkie zadanie postawiono mężom nie- 
mieckim na kresach wschodnich ojczyzny niemiec- 
kiej i jeżeli konieczną jest straż nad Renem, gdzie 
nasg sąsiad zachodni potężnie się obrnsza nad 
Tozkwitem kraju niemieckiego, to niemniej konie- 
Gzną i ważną jest straż nad Wisłą. Nauczycielom 
także przypadła ta straż w udziale itd. itd. — 
Otóż o drugiej straży jnż słyszymy publicznie i 
bez sachliśnięcia. Trzecia straż jeszcze się nie 
tmie przebić przez powłokę chmur politycznych, 
jakkolwiek kiedy niekiedy patrjoci niemieccy go- 
Tętszego usposobienia już i o niej przebąkują po 
pismach, jako o straży przyszłości ; jest to straż 
nad Dunajem. 

Lekarz-czarownik zjawił się niedawno w Pe- 
tersburgu ; należy on do arystokracji, nazywa rie 
haron Wrewski, jest jeszcze młodym, dawniej po- 
dobno służył w dyplomacji. Woda jest jedynem 
lekarstwem, jakiego baron używa. Urząd sanitarny 
pozwolił baronowi leczyć, zbadawszy wprzód wo- 
dę jego w drodze analizy chemicznej, lecz jakie 
składniki wchodzą do tej wody, pozostało sekre- 
tem barona i urzęda. Butelka wody barona ko- 
Sztuje 2 ruble ; za leczemie nie bierze nic, lecz 
Zważywszy, jak twierdzą dzienniki petersburski >, 
że u barona szuka porady co najmniej z 50 osób 
dziennie. pojąć łatwo, że owe 2 rubie za butelkę 
są wcale ładnem honorarjam. Skutek leczenia 
barona bywa rozmaity ; jedni twierdzą, że woda 
Jego jest cadowną, dradzy, że nic nie pomaga. 

Główna wygrana. Pewien 
żyły kawaler, Niemiec, miał ładną młodą służącę, 
która jednego ranka przyszła do niego z prośbą: 
„Niech Wielmożny Pan będzie 
pensję moją 10 marek zaliczki, 
wiem tej nocy, 
stwowej loterji głównego 
dzić kupić sobie los z tym numerem“. 
nie odmówił prośbie i dziewczyna poszła do mia- 


śniło mi się bo- 


sta po los rzeczony. W kilka dni później siedzą- 


c ma w piwiarni kawaierowi naszemu wpadła do 
rąk lista ostatniego losowania, — patrzy i zrazu 
oogom swoim nie wierzy : 
jego służącej, wygrał 500.000 marek! W jednej 
chwili powziął jakieś postanowienie i pobiegł czem- 


prędzej do domu, gdzie wybadawszy, że złużąca o 


dokonanem losowaniu nic nłe wie, ofiarował jej 
Tękę swoją, która naturalnie z wdzięcznością przy- 
jeta została. Nie zwlekając, odbyły się zaślubiny 
Pańatwa młodych, po których małżonek sapytał 
Uszemęśliwioną wybrankę swojego serca: „Powiedz 
mi, skarbie mój drogi, gdzie mass ten los, który 
wtedy kupiłaś sobie za 10 marek?“ „Tən ios... 
tea los? A! prawda! Nie kupiłam go, bo idąc 
do kolektanta, zobaczyłam za oknem modystki 
śliczny kapelusz za 10 marek, który tak mi się 
podobał, że nie mogłam oprzeć się pokusie...“ 
Tableau. 

„Piemosuszki*. [Taką naswę nadał p. T. Ry- 
chłowski przyrządowi swego wynalaski, słażącemu 
do osuszania atramentu. 

Przyrząd ten, którego pomysł jest dość pro- 
sty, ale nader praktyczny, zastępuje w zupełności 
bibułę.  „Pismosuszki* wyrabiane są z 


gipsowej w formie zwyczajnych przycisków z 
bibuły. 
Pan R. fabrykę „pismosuszek* założył w 


Krrepicaeh i jak dotąd wyrób ten znajduje pokup. 
Kurjer Codz. 

Los artystki. Słynna śpiewaczka Etelka Ger- 
ster Giardini, która tak niedawno jeszcze xza- 
chwycała słowiczym głosem swoim, uległa obłą- 
kasiu. Mąż jej, profesor Giardini, który pierwszą 
żonę swoją, baletnicę, opnścił, gdy złamawszy no- 
ga nie mogla dalej już zarabiać na atrzymanie, 
porzucił obecnie i śpiewaczkę z chwilą, gdy po 
odbytej słabości głos straciła. 

Maszynę do bicia dzieci wynalazł Anglik 


Oreleon i przedstawił ją Radzie pedagogicznej 
w Londynie. Chodzi ta nie o samą oszczędność 
na czasie, ale i o zaberpieczenie dzieci od udrę- 


czeń, Masz.na pomieniona daje się ztosować tylko 
do części bezkostnych, tem samem chroni od ade- 
rzeń w głowę i plecy. Czego też nie wynajdą ? 

Wesoły epizod. (Rzecz dzieje się w Niem- 
czech.) Dwoch włościan spoźniło się na pociąg, 
że zaś potrzebowali slę stawić Koniecznie rano 
w Sądzie, prosili telv zawiadowcy stacji, aby im 
pozwolił je hać pociągiem towarowym, który za 
wile miał odchodzić.  Zawiadowca oświadczył, 
że me tego przepisy surowo zabraniają, ale na 
gorące prosby wynalazł sposób taki. Jednego 
= nich przyjął jako wołu, a drugiego jako poga- 
nia:za Í tak ich zapisał w wykazie frachtowym. 
Na nieszczęście sj.wia się kontrolor, przegląda 
wykaz ! zapytuje; A gdzież jest wół tataj za- 
pisany Bo „Jestem *, odzywa się wieśniak. Kon- 
troior zrozumiał o oo Ghodz:, formie Stało się za- 
dość, oplata za woła wniesiona -— 8 przepisy ?.., 
Byle handel szedł ! 

Kołosalna statua wolności, poświęcona pa- 
mięci wyjarzmienia sie Stanów Zjednoczonych 
z pod panowania Anglii, odsioniętą nareszcie Z0- 
stała dnia 28. zm. w Nowym Jorku. 

Nałóg pijaństwa w zastraszajągy sposób sze- 
pzy się Śród kobiet, sfer lepszych nawet, w Lon- 
dynie. Ofiarą okropnego tego nałogu padła w tych 
dniach 22-letnia, znana x urody, małionka zamoż- 
mogo kupou, p. Henryka S-vard. Po dwoch mie- 
Miącech małżeństwa p. Sevard dostrzegł u qbó- 
stwianej przez się żony dziwne przypadłości, jak 
ezęstą bardzo nieprzytomność, które przypisywał 
początkowo chorobie. Zawezwany lekarz skonata- 
towal pijaństwo i orzekł, iż pani Savard oddawać 
się masiała nałogowi jug od lat kilku.  Zrozpa- 
eson) mąż otoczył żonę sześcin dozorczyniami, 
gdy jednak odmawiaao jej wódki, błagała i zale- 
wała się łzami dopóty, dopóki mąż sam nie podał 
jei kieliszka. Nieszczęśliwa kobieta w ubiegłym 
tygodniu zmarła na delirium tremens. 


d bze już pod- 


łaskaw dać mi na 
że numer 41144 wygrał na pań- 


„trefera*, i chcę przeto 
Dobry pan 


numer, który ónit się 


masy 


Kirome klejnoty (ranenskie. 


Pomiędzy wielu kwestjami spocjalnie fran- 
cuskiemi, które paryskich polityków i ekonomi- 
stów zajmują pilnie, jedna zwłaszcza powraca 
perjodycznie w pewnych odstępach czasu od lat 
kilkunastu, nie mogąc doczekać się rozwiązania, 
ze wszech stron zadowalającego. Mianowicie jest 
nią sprawa koronnych klejnotów francuskich. 


Niemal od chwili wiekopomnych wypadków 
z r. 1871, które sprowadziły upadek cesarstwa i 
Napoleonidów sprawa ta włóczy się od Annasza 
do Kaifasza, od Izby deputowanych do Senatu i 
napowrót i oto teraz znów, gdy przed kilku dnia- 
mi Senat powziął stanowczą niemal uchwałę w 
tej mierze — ponownie stoi się przed nierozwią- 
zanem zagadnieniem: Czy te kl jnoty będą sprze- 
dane, czy też dalej w skarbcu państwowym po- 
zostaną ? 


Co prawda, nie da się zaprzeczyć, że sprawa 
ta ma swoje trudności odrębne natury nietylko 
narodowej i ekonomicznej, lecz także poniekąd 
zawodowej. Przecie nie każdy z nas potrafi być 
tęgim jubiłerem! Można być znakomitym moweą, 
gorącym patrjotą, wybornym politykiem, wybit- 
nym ekonomistą, a mimo to można nieumieć od- 
różnić szkła czeskiego od kosztownego brylantu. 
A dodać tu jeszcze należy, że w tej areyorygi- 
nalnej kwestji klejnotowej, gdzie zbiega się tyle 
narodowych i narodowo-ekonomieznych momen- 
tów, nie podobna uważać „fachowca“ za ostat- 
niego, który ma oddać głos swój na szalę decy- 
zji, tem więcej, że w ogłoszonych do tej pory 
odnośnych dokumentach i raportach wiele znał- 
duje się pomyłek i dat fałszywych. 

Przejdźmy jednak rzecz samą ab ovo. Było 
to w sierpniu 1871 r, gdy Henri de Saisy 
pierwszy wystąpił z wnioskiem, aby sprzedać 
brylanty koronne. Komisja, której ten wniosek 
przekazano, uchwaliła wziąć go pod dokładną 
rozwa sę. Pamiętamy wszyscy, jak dalece fatalną 
była wtedy sytuacja Francji między innemi i pod 
względem finansowym. Mimo to pozostawiono 
sprawę tę w zawieszeniu i dopiero w r. 1878 
podniósł ją radykał Benjamin Raspail, depu- 
towany paryski, żądając sprzedaży wszystkich 
klejnotów koronnych, a uzyskaną ztąd kwotę 
chciał obrócić ma fuudusz zapomogowy dla ro- 
botników-inwalidów. W dwa lata później wniósł 
Jules Ferry projekt do ustawy, na mocy której 
sprzedanoby, z wyjątkiem kilku, wszystkie zre- 
sztą klejnoty, a pieniądze otrzymane miały pójść 
na fundusz dotacyjny dia Muzeów narodowych. 


Pierwsza komisja oświadczyła się przez usta 
swojego sprawozdawcy, ówczesnego ministra 
Lockroy, za przedłożeniem rządowem. [Izba 


jednak nie powzięła żadnej uchwały. W listopa- 
dzie r. 1881 wznowiono sprawę i uznano ją jako 
naglącą, przyczem polecono fachowej komisji 
zbadanie i ocenienie tych klejnotów. 
następnie sprawozdanie ro] i 
ściową sprzedaż kosztowności i wymieniło te 
klejnoty, które miały być od aukcji wyjęte. Ogólna 
cyfra szacunku wypadła na 21,267.g40 franków, 
w czem największą kwotę przedstawiał słynny 
„rejent*, oceniony na 12 miijonów franków, to 
znaczy tak, jak był w r. 1791 otaksowany. Dalej 
szedł spis przedmiotów, przeznaczonych do prze- 
chowania, bądź jako nadzwyczajne okazy w ga- 
binetach przyrodniczych, bądź też z uwagi na 
ich wartość artystyczną i cechę historyczną. Po- 
między niemi znajdowały się owe znane „Maza- 
riny“ w liczbie 7, broszka z relikwiami, zegar 
beja Algieru, francuskie i zagraniczne dekoracje, 
szpada wojskowa, kuronetty itp. Po wyłączeniu 
tych kosztowności, reszta, według oceny rzeczo- 
znawców, warta była co najwyżej 8 miljonów 
franków. 

Rok 1882 przyniósł nowy projekt i nowe 
sprawozdanie. Raspail, wybrany sprawozdawcą, 
nie szczędził ni sił ni wymowy, aby niektóre t 
tych klejnotów, poprzednio wyłączonych, a mia 
nowicie „Mazaryny*, kuronetty i kilka cenniej- 
szych garniturów złotych rzucić na pastwę auk- 
cyjnego młotka. Szczególnie uparł się ten rady- 
kalny poseł przy sprzedaży kobiecej przepaski, 
wartości 250.000 franków, o której obiegała w 
swoim czasie zuana anegdota: Mianowicie cesa- 
rzowa Eugenja, będąc raz na przedstawieniu 
sztuki p. t. „Łania“, zachwyciła się prześlicznym 
paskiem z chrysokoln, który otaczał kibić nad- 
zwyczaj ładnej aktorki. Przyzwyczajona do za- 
Spokajania wszystkich kaprysów swoich, nie 8po- 
częła piękna władczyni prędzej, aż sporządzono 
jej podobny pasek, sadzony jednak brylantami. 
Atoli zachcianka ta stworzyła w rzeczywistości 
rzecz bez smaku artystycznego i cesarzowa je- 
dyny raz tylko miała na sobie ten kosztowny 
utwór złotniczy. 

Izba zgodziła się na zmiany komisji i wnio- 
sek przeszedł w ręce Senatu. Tenże akceptowal 
sprzedaż klejnotów w zasadzie, obstawał jednak 
przy wyłączeniu przedmiotów poprzednio już wy- 
mienionych. Oczywiście cofnięto sprawę do Izby, 
tyle razy powtarzana komedja powtórzyła SIĘ 
znowu po kilkakroć i oto przed parą dniami 
„kwestję brylantów koronnych“, wytoczono po 
raz niewiadomo już który na stół Senatu. Ten 
w większości swojej po republikańsku usposobio- 
ny zgadza się, aby klejnoty sprzedawać częścio- 
wo. Teraz jednak podnoszą świeżo głowę dawne 
wątpliwości i różnice w zapatrywanisch co do 
użycia otrzymanych ewentualnie miljonów. Oddać 
je na rzecz robotników — iuwalidów, czy też 
oflarować dla celów sztuki? W tem zabiał głos 
senator Boulanger... Nie jest to głośny osta- 
tniemi czasy minister wojny — lecz mimo to 
zwyciężył! Zwrócił uwagę kolegów swoich, że 
jak długo te remanenty monarchistyczne pozo- 
stają w posi.daniu Rzeczypospolitej, tak długo 
stanowić będą dla regalistow i imperialistów pe- 
wna pierre d'attenté, oś w rodzaju symbolu na- 
dziej. Więc należy pozbyć się ich jak najrychlej, 
R co ma się st.ć s pieniądzmi, o tem zapadnie 
uchwała w przyszłości. Słowa te przemówiły do 
przekonania Senate i wniosek Boulanpera przy- 
jeto. Atoli stosowmie do przepisów sprawa po- 
wróci raz jeszcze do [aby i zapewne nis tuk 
prędko będzie ukończepą. 

Wniosek senatora Boulangera, a bardziej 
jeszcze motywa jego, wskazują same dostatecznie, 
ile narodowych i Rarodowoekonomicznych mo- 
mentów skupia Słę w tej jedynej w swoim ro- 
dzaju „kwestji brylentowej*. Z tem wszysikiem 
jednak, żąda w t-J sprawie głosu także facho- 
wiec, jubiler, a tem przemówił już w osobie 
uczonego rzeczoznawcy p. Germaina Ba psta. 
W uwagi godnym artykule Revue des deuz Mon- 
des wskazuje on na niezliczone rzeczowe i histo- 
ryczne błędy w przeróżnych referatach komisyj- 
nych i z zajmującej jego opowieści dowiedzieć 
się można o wielu nieznanych dotychczas szcze- 
gółach. 


gotowym 


Ogłoszone 
tejże proponowało czę- 
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Naprzykład owa „brosza z relikwiami“ miała 
być od sprzedaży wyłączoną, ponieważ szlifowa- 
nie zdobiącego ją djamentu, jak to z naciskiem 
podnoszą, pochodzi z r. 1476. Owoż p. Bapst 
poucza nas tak: „Sprawozdawca komisji mnie- 
mał zapewne, że odkrycie szlifowania djamentów 
odnieść należy — jak to podręczniki i dykcjona- 
rze podają — do r. 1476. Tymczasem historyk 
m. Paryża, Guilbert z Metzu wspomniał już w r. 
1407 o pewnej liczbie szlifierzy djamentów, któ- 
rym w Paryżu doskonale się powodzi. Najzna- 
komitszy był między nimi niejaki Herman. Do- 
kument z r. 1881, przechowany w Archiwum na- 
rodowem wymienia również paryskiego szlifierza 
djamenżów, niejakiego Jana Boule.  Wystar- 
czają zresztą same inwentarze książąt Burgundji, 
de Berry i d'Anjou, aby nabrać pewności, że pa- 
nowie ci już w 15 wieku nosili szlifowane dja- 
menty“. 

Dalsza omyłka tkwi w przypuszezeniu, że 
pierwsze zaczątki skarbca tych djamentów datują 
się w r. 1661. Owoż patenty Franciszka I. do- 
wodzą, że już w r. 1581 był on założony. Po- 
dobuą niedokładność zarzuca także Bapst historji 
owego paska, inspirowanego wrzekomo przez 
Lanig“ teatralną, a który wzbudził w p. Raspailu 
tyle zawziętości przeciw robie. 

Klejnot w mowie będący był w r. 1804 za- 
mówiony a 31. grudnia tegoż roku cesarzowej 
oddany. Tymczasem w ciągu całego 
tego roku nie grano w teatrze „Łani* ani razu. 
Wprawdzie na zarzut ten mógłby p. Raspail od- 
powiedzieć, że prawdopodobnie istniał inny klej- 
not tego rodzaju. Atoli nieubłagany p. Bapst 
wykrywa inne bez porównania ważniejsze błędy, 
a ostatecznie jakże właściwie przedstawia się 
kwestja sprzedaży w sansie praktycznym ? 

„Wszystkie brylanty koronne oszacowano w 
swoim czasie na 21 miljonów franków — z któ- 
rej kwoty odpada na „rejenta* 12 miljonów, a 
którego jak wiadomo, ten i ów pragnąłby pozo- 
stawić w skarbcu Rzeczypospolitej. Zresztą Bo- 
gilem a prawdą, ani za tę, ani za znacznie 
mniejszą cenę nie znajdą nań kupca. — Pozo- 
stałe drogi kamienie, do zbycia przeznaczone, 
ocenione są na 8 miljonów, a to na podstawie 
szacunków z r. 1891 i 1825. Owóż jest rzeczą 
pewną, że nie jeden z tych brylantów stracił do 
tej pory eonajmuiej trzy ezwaite swej poprzed- 
niej wartości, poprostu z tej przyczyny, Że pa- 
nująca obecnie mods preferuje tylko kamie- 
nie najczystszej wody i jak najregularniej oszli- 
fowane. Co za tem znów idzie, cyfra szacunkowa 
w raportach jest najzupełniej iluzoryczną, i aby 
być bliskim rzeczywistości, trzebaby obniżyć ją 
przynajmniej do połowy. Dowód wymowny mamy 
zaraz na „Sancym*. W inwentarzu r. 1791 war- 
tość jego jest na miljen fr. podana, a ostatni 
referenci przyjęli tę kwotę jako minimum. Tym- 
czasem ten sam „Sancy* był w roku 1867 za 
700.000 fr. na sprzedaż wystawiony. Błyszezał 
wtedy w całej swej okazałości w dobrze strze- 
żon-j gablotce na placu Marsowym, wielu poten- 
tatów europejskich zachwycało się nim na równi 
ze zwykłymi śŚmiertelnikami, lecz żuden z nich 
nie objawił rzetelaej chęci kupienia kosztownej 


bagatelki. Dziś nie omyiimy się twierdząc, Że 
ledwie połowę tej kwoty osiągniętoby przez 
aukcję. 


W obec tej jedynej w swoim rodzaju kwe- 
stji państwowej nie pozostała obojętna także 
Izba syudykacka francuskich handlarzy drogich 
kamieni. Mianowicie wystosowała ona adres do 
Parlamentu, w którym temi słowy się skarży: 
„Jest naszym obowiązkiem zwrócić uwagę Panów, 
że sprzedaż brylantów koronnych gotowa aż do 
zbytku wpłynąć niekorzystnie na handel nasz, i 
bez tego w ostatnich czas”ch tak srodze przeż 
rozmait: przeciwności nawidzany. Nie wahamy 
się ani chwili ze stanowczem twterdzeniem, ze 
z powodu ostatniego szacunku _ klejnotów 
koronnych, ceny towaru naszego obniżyły się co 
najmnij o 40°% O parę wierszy dalej, piszą 
panowie złotnicy paryscy: „Wiemy, że w sierach 
rządowych uwodzą się złudzeniem, iz Rzeczpc - 
spolite znajdzie nabywców tych kosztowności 
wśród najpierwszych bogaczów całego Świata. 
Tymczasem doświadczenie uczy, że na wszyst- 
kich aukcjach publicznych, które od lat 10 z 
góra się odbywały, jak np. po księciu Brunświ- 
ckim, królowej Izabeli, pani Musard, pani Blan» 
etc.—nabywcami byli wyłącznie niemal handla- 
rze. Owoż ci posiadają dotychczas znaczną część 
zakopionych wtedy przedmiotów i każdy z nich, 
z pewną nawet stratą, wyzbyłby Się och»czo 
swej własności." 

Gdzież tedy szukać tych nabywców? W ka- 
żdym razie jest to pytanie, któremn warto po- 
święcić chwilę uwagi. Czyni to również Ger- 
main Bapst i oto do jskich wniosków dochodzi 
on w tej mierze: „Wiadoma rzecz, że pomiędzy 
wszystkiemi państwami esropejskiemi jedno je- 
dyne wydaje obecnie znaczne stosunkowo kwoty 
na kupua zbytkowe. Mamy tu na myśli państwo 
niemieckie. Wsznk niedawno temu Rząd ceszr- 
ski sakupił w Londynie serję manuskryptów, za 
które zapłacono 1,875.000 fr. Za tę kwotę mo- 
¿na nabyć wszystkie brylanty wartoś.i history- 
cznej, pozostawiając na boku kamienie największej 
wartości realnej i perły, nie posiadające trady- 
cji dziejowej. Osyż można tedy wątpić choćby 
nu chwilę, że ks. Bismark zawaha się, mogąc za 
tanie stosunkowo pieniądze dokuczyć sąsiadca w 
ten sposób, iż schlebiając dumie niemieckiej, 
wystawi w Berlinie na widok publiczny koronne 
brylanty dawnych władeów Francji ?*... 

Pytanie teraz, czy ukłócie, skierowane grę- 
cznie w najdrażliwszą stronę każdego Francuza, 
podziała tak, jak dzban zimnej wody, wylany na 
rozpaloną głowę i czy zacietrzewieni w tej spra- 
wie deputowani i senatorowie republikańscy ochło- 
ną w swojej nienawiść ku... brylantom korony. 
Tak czy siak, nie ulega wątpliwości, że wiele 
jeszcze wody popłynie Sekwaną do morza, zanim 
ta „kwestja brylantowa* znajdzie wreszcie roz- 
wiązująceyo ją zbawcę. 


z 
Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Mierzwiński otrsy- 
mał od króla szwedzkiego złoty medal. 

(8. P.) / teatru. Dzięki pani Aszpetgerowej, 
ujrzeliśmy w dniu wczorajszym na naszej scenie 
dawno niewidsianego „Ryszarda III.“ Ryszard III. 
z wszystkich „historyj“ Szekspirow:k.ch najbar- 
dziej zbliżonym jest do pojęć nowoczesnego dra- 
matn, z tego też powodu największą cieszy się 
wziętością nietylko w Anglji, gdzie krwawa po- 
stać zbrodniarza w koronie żyje ciągle jeszcze w 
podaniach i legendach ludu, ale także w Niem- 
czech, gdzie od chwili wprowadzenia dzieł Szeks- 
pira na scenę, trajedja rzeczona nie przestała być 
dotyche:as sztuką, ściągsjącą publiczność do tea- 
tru, polem popisna dla dramaturgów I artystów. 


Żywa akcja w „Ryszardzie III.*, nieprzeła- 
dowaza epizodami, (zwykłemi w reszcie dramatów 
historycznych Szekspira) zmusza widza do skupie- 
nia wyłącznej uwagi na demoniczną postać boha- 
tera. Dach silny, entrgiczny, wiejący z tego ar- 
cydzieła mistrza Albjona, sytuac'e, pełne majesta- 
tycznej grozy, i głęboka prawda historyczna, sta- 
nowiąca morał trajedji, — oto główne eechy cha- 
rakterystyczne „Ryszarda ITI.*, tajniki niespoży- 
tej jego wartości. Ciemne, nie oświecone najlżej- 
szym promykiem nadziei tło sztuki stanowi je- 
dyną jej stronę ujemną. 

Szkopuł ten omijają wszakże po części opra- 
cowania sceniczne „Ryszarda III.*, pióra Liaubego 
(dla wieżeńskiego „Bargu*) i nowsze Oechelhan- 
sera (grywańe ma scenie dworskie; w Berlinie), 
które wysuwają na pierwszy plan drobną w ory- 
ginale scenkę Stanleya, powołującego Ryszmonda 
z Francji w celu obalenia nzurpatora, zamieszcza 
jąc takową w akcie trzecim. W jakiem opracowa- 
niu odegrano „Ryszarda [I[.* na naszej scenie, 
tego nie wiemy; natomiast usilnie zaprotestować 
mnsimy przeciw przedstawianiu tej trajedji w ry- 
mowanym przekłądzie Szujs iego, zwłaszcza, że 
istnieje w druku wyborny przekład białym wier- 
szem pićra Paszkowskiego (u nas wzięto zeń tylko 
scenę morderstwa Klarensa). Bohater Szekspirow- 
ski, przemawiający do pabliczności w rymowanych 
końcówkach — to rzecz tak nienataralna, niezgo- 
dna z duchem autora, iż dziwić się prawdziwie 
wypada, że głębiej nie zast1nowiono się nad tą 


kwosa 

E rzechodząc do oceny wykonania wczorajszego 
przedstawienia, zauważyć masiny, że całość wy- 
padła nader smnutnie. Brak koniecznej w sztukach 
historycznych wystawy oddziałuje deprymująco tak 
na widza, jak i na grających, co w połączeniu z 
niedostateczną (jak zwykle) ilością prób zaciera 
wszelkie dodatnie wrażenie, wywołane staranną 
grą artystów. 

Co do wykonania poszczególnych ról, to w 
pierwszym rzędzie należy się uznanie pani Aszper- 
geroej za mistrzowskie oddanie roli Małgorzaty. 
Górująca nad resztą postaci trajedji kreacja Mal- 
gorzaty, która reprezentuje nieublaganą Nemezis 
dziejową, nie utraciła ni odrobiny majestatycznej 
grozy, w jaką ją autor uposażył, w grze pani 
Aszpergerowej. Scena przekleństwa (w odsłonie 2.) 
wywarła w całym a.nfiteatrze nader silne wraże- 
nie. Nie możemy tego niestety powtórzyć 0 grza 
p. Zelazowskiego w głównej roli bohatera trajedji. 

„Ryszard ITI“, to pokraka, upośledzony przez 
naturę fizycznie, :-*z wyposażony hojnie pod 
względem umyt'-=*:'u. Jest on demonem zniszcze- 
nia, ucieleśni"vym j; aj: zem złego. Natura to ka- 
melsonowa, | „korr ', v:uieJiający, to znów naprze- 
miany despotyc”n*. 11 vwiożerczy. Takim był Ry- 
szard III. we'.ag listo'ji, takim też przedstawił 
go Szekspir w swem dziele. Postać tego rodzaja 
wymaga od grającego ją artysty gry twarzy nader 
ożywionej, wyrobione.;o w najsubtelniejszych mo- 
dulacjach głosu, grurtownego przestudjowania naj- 
drobniejszych szczegołów, w jakie rola ta obfituje 
bardziej, niż każda inna z kreacyj Szekspirow= 
skich. Tego wszystkiego nie posiada dziś jeszcze 
p. Żelazowski, dlatego też trzy główne chwile 
roli Ryszarda: sceaa oświadczenia się Annie (o- 
braz 1.), przyjęcie ofńiarowanej sobie korony (obraz 
6.), wreszcie wizja w ostatnim obrazie, pojęte 
były — zdaniem naszem — mylnie i zdolne były 
wywrzeć wrażenie chyba na szerszej publiczności, 
żądnej łatwych wrażeń. 

Nie chcemy ani na chwilę powątpiewać, że 
w panu Żeiazowskim posiada scena lwowska wy- 
borny materjal na przedstawiciela „charakterów“ 
w Ssekspirowskiej trajedji — dziś wszakże jest 
p. Żelazowski tylko materjałem i niczem więcej; a 
wczorajsze przedstawienie było najwymowniejszem 
naszego twierdzenia uzasadnieniem. |; 

Z reszty osób, biorących udział w przedsta- 
wienia, na pochlebną wzmiankę zasłagaje p. Kwie 
cisti (Klarens). Scenę w więzieniu (obraz 3.) o- 
Gsgrał artysta % wielką prawdą i przejęciem się 
sytrącją. Sam akt :1G:lerstwa, dokonanego na o- 
soh'3 Klarensa, należało (jak to ma miejsce w 
niemieckich opracowaniach scenicznych „Ry'zarda 
LIT"), se względów estetyki scenicznej, prz' uieść 
zu kulisy. Pani Nowakowska z należytą godnością 
przedstawiła rolę Elżbiety, czego nie możemy nie- 
stety powiedzieć o p. Ruszkowskim w epizodycznej 
kreacji Edwarda IV. Role Anny i kziężny York 
nie leżą w zakresie talenta p. Woleńskiej i Ci- 
chockiej. 

Szablonowym również i bez należytego wy- 
razn był p. Zboiński (Buckingham). Natomiast po- 
stacie ocu morderców Kiarensa znalazły wyśmie 
nitych wykonawców w osobie pp. Szoberta i Woj 
dałowieza. Drugorsędne role znalazły również 
wcale dobrych przedstawicieli w pannach: Toma- 
szewskiej (synek Klarensa) i Wisłobodzkiej (księ- 
żna York), tudzież w pp. Hierowskim (Ryszmond), 
Wysockim (ks. Walji), Dębickim (Rivers), Kaspro- 
wiezu (Hastings), Piaseckim (Tyrrel) i Senowskim 
(pierwszy posłaniec). 

Kilkosłowowe role posłańców (w obrazie 8) 
zbyt są ważne, by je należało powierzać pp. Chud- 
kowskiemu i Głamskiemu. 

Teatr zaledwo w połowie 'zł wysprzedany. 

Repertuar teatralny. Dziś w sobotę: „Baron 
cygański," operetka w 38 aktach J. Straussa (be- 
nefis p. Władysława Florjańskiego). 

Jntro w niedzielę popoł.: „Palestrant,* wie- 
czór: „Dwie sieroty.“ 

Z „Sokola“. W niedzielę dnia 7. bm. o go- 
dsinie pół do 5. popołudniu odbędzie się w sali 
Towarzystwa koncert muzyki wojskowej 9. pułku 
piechoty pod kierownictwem kapelmistrza p. Falla. 
Z bardzo zajmującego programu wyjmujemy nastę- 
pające utwory: Strong — Andante z kwartetu 
smyczrowego Raffa, op. 7 (D-dsr). Strauss — 
„Widmangsblitter* walc. Schebeck — Bułgarskie 
tańce. Strauss — Reminiscencje z „Barona Cygań- 
skiego“. Millöcker — Marsz chłopców z operetki 
„ Wiceadmirał“. 

Biletów dostać można w handlu pp. Krimera 
i Bromilsklego, tudzież w cukierni p. Kosteckiego, 
zaś wieczorem przy kasie. 
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Nieszczęśliwa córka królewska. 
Być aktorką, hrabinę i córką Króla — a po- 
mimo tego cierpieć nędzę, są to sprzeczności, 
które nieczęsto zdarzaja się w życiu jednej osoby. 
Jeżeli jednak wszystko to schodzi się razem i 
jest puwliezną tajemnicą, to przedstawia się jako 
romans chociażby nieprawdopodobny, będący wy- 
skokiem bujnej fantazji, alba jaka bardzo wątpli- 
wa prawda. A jednak możemy podać historję 
nieszczęśliwej córki królewskiej, która chociaż w 
wysokim stopniu jest romantyczna— przyznajemy 
to otwarcie, przecież w najdrobniejszych szcze- 
gółach jest prawdziwą i opartą na faktach. 

Za czasów dyrekcji Laubego, była w teatrza 
miejskim (Stadttheater) w Wiedniu zaangażowa- 


ną niejaka Laura Sch.., którą ówcześci stali 
goście teatralni zapewne doskonale sobi: przy- 
pominają. Obdarzoną wielkim talentem, wyposa - 
żoną hojnie od natury, młodą i piękną, oczeki- 
wała niewątpliwie świetna przyszłość. Niestety, 
na drodze jej karjery scenicznej zjawił się tra- 
dycjonalny testralny hrabia, owo marzenie arty- 
stek, a następstwem tego był ślub, który się od- 
był w kaplicy zamkowej w dobrach hrabiowskich 
St. Artystka, aby zostać hrabiną B. opuściła 
scenę bez wiedzy i woli Laubego. 

kilka miesięcy po Ślubie dowiedział się 
hr. B., że jego żona była artystką, jest nieślubną 
córką króla Wiktora Emanuela. To też nie na- 
myślając się długo, udł się wraz z małżonką 
do Rzymu na dwór królewski. Hrabina została 
tu bardzo serdecznie, prawdziwie po ojcowsku 
przyjętą, a otoczona królewskiem bogactwem żyła 
tu przez pewien czas z mężem, zamieszkując je- 
den z przeznaczouych jej przez króla Wiktora 
Emanuela pałaców. Mówimy przez pewien Czas, 
gdyż bezgraniczne wymagania stawiane przez 
hr. B., skłoniły w końcu króla, że począł: nuie- 
gać na córkę, aby się z mężem rozłączyła. Po- 
mimo, że serce hr. Laury dawno już przestało 
bić dla hrabiego, nie chciała się ona zgodzić na 
rozłączenie, a to ze względu na czworo dzieci, 
to też opuściła pałac ojca i wyjechała wraz z 
mężem z Rzymu. Przez kilka lat otrzymywała hr. 
Laura pokaźne kwoty pieniężn», które, rzecz 
dziwna, wypłacała jeneralna Congre- 
gacja zakonu Jezuitów. 

Pomimo, że osoliczność dla czego wolno- 
myślny Wiktor Emanuel właśnie Jezuitów zro- 
bił wykonawcami swojej woli, nie jest wcale 
jasną i zrozumiałą, to przecież hr. Laura zobo- 
wiązuje się przeprowadzić dowód, że król złożył 
w jeneralnej kongregacji Zakonu Jezuitów w 
Rzymie kilka miljonów franków, które 
jej na wypadek rozłączenia się z mę- 
żem były dla niej przeznaczone. dy 
wyżej wspomniane datki królewskie nagle zo- 
stały wstrzymane, opuściła hr. B. swojego męża, 
a celem wydostania spadku udawała Się o in- 
terwencję do bardzo wpływowych osobistości. 
Wystarczy powiedzieć, że hrabina zaniosła skargę 
na Jezuitów zż do księcia Bismarka, żądając 
wydania miljonów, jednak bezskutecznie. Przed 
dwoma laty wreszcio rozwiodła się hr. Laura, 
z mężem sądownie wypełniając w ten sposób 
warunek zastrzeżony w testamencie ojca. Wraz 
z dwojgiem dzieci, które jej hr. B. pozostawił, 
powróciła do Wiednia, w zamiarze zaciągnięcia 
się znowu w szeregi Thalii. Wszełkie jednak 
usiłowania w tym kierunku spełzły na niczem. 
Teraz zakołatały do domu hrabiny niedostatek i 
nędza, te dwie straszliwe choroby naszego stu- 
lecia. Niedawno jeszcza, jak w  trzeciorzędnym 
hotelu przy ul. Marishilf klęczała córka króla 
nad łóżkiem umierającego dziecka ł tedwie, że 
je złożyła w grobie już bezlitośna śmierć wy- 
darła nieszczęśliwej matce najstarszego syna. 
Obecnie biedna hrabina znalazła w Marhorgu 
schronienie i doradcę prawnego, który zajął się 
nietylko jej osobą, ale nadto postanowił się 
ująć za jej prawami. Obrońea ów zrobił jeż na- 
wet odpowiednie kroki, aby pretensje córki króla 
do owego spadku zrealizować i tem samem wy- 
dobyć hrabinę z jej straszaego położenia, które 
wielee różni się od świetnych dni spędzonych 
pa przepychu i bogactw w pałacu jej ojca i 
róla. 


Lwów 6. listopada. 
(Repertuar rogpraw sądowych). 

(m.) Na szóstą i ostatnią kadencję Sędów 
przysięgłych, która się rozpoczyna dnia 15. bin., 
rozpisane zostały dotychczas następujące rozprawy: 

Dnia 15. listopada: Oleksy Stelmacha i 
tow. o 1abunek i oszczerstwo. 

Dnia 16. listopada: Jana Janki o 
palenie. 

Daia 17. listopada : Teresy Tymickiej o 
dzieciobójstwo. 

Dnia 18. listopada: Cipry Sehiffmamn i 
tow. o przektoczenie prasowe. 

Dnia 22. listopada : Paraski Biłyk e pod- 
pa.enie. 

Dnia 23. listopada: Bartka Kołtyka o 
o podpalenie I kradzież. h 

* 


pod- 


* * > 

Rozprawa apelacyjna co do kontiskaty dru- 
kowanego sprawozdania poselskiego dra Loe wa- 
kowskiego odbędzie się w sobotę dnia 138. bm. 
o sodzinie 9. rano. Sprawozdanie to, jak wialo- 
mo, było drukowane w Krakowie i nie uległo tam 
konfiskacie. 
c 


Ruch Stowarzyszeń. 


Sprawy korporacyj przemysłowych są u nas 
tak rzadko poruszane publicwnie, że nić zńudzimy 
niezawodnie czytelnika, poświęcając kilka słów pe- 
wnej anomalji, która nie mała przyczynia się do 
owych smutnych stosnnków, znanych prawdopo- 
dobnie najłepiej chemikowi miejskiemn : do fałszo- 
wania rozmaitych trunków i wiktuałów, wpływają- 
cego zgubnie przeważnie Na zdręwie tych ladzi, 
którym najbardziej potrzebną jest siła fizyczna. 
Wspomniana anomalja wystąpiła z calą jaskrawo- 
ścią po zawiązaniu się poracyj według nowej 
ustawy przemysłowej. mianowicie o to, 

re rzemysło- 


pewnego rodzajn 
pozwolanie na WKS} 
przedaje takowe n puig 
mu, który ma nat: mia g 
urządzenie, czy też właśnie % 
dający w przedsiębiorstwo i Kapitał i pracę swoją. 
Właściciele koncesyj, nie mający £wy kfnfo phia- 
siębiorstw, windykowałi przy zakłałkkika kó 

cji wszelkia prawa dla siebie, jako jedynych prse- 
mysłoweów, odsądzając od tych přáw fachowych 
dzierżawców koncesyj (tl. -samego tylko pozwole- 


i fachowe- 
cela 
fachowiec, wkła- 


nia na przedsiębiorstwo) Ci więe dzierżawcy 
udali się o rozstrzygnięcie tej sprawy do Mini- 
sterstwa handla i odebrali odpowiedł, że do wyko- 


nywamig praw, wynikających = prowadzenia przed- 
siębiofitwa, jest upoważniony nie właściciel po- 
zwolenia na nie, ale rzeczywisty przedsiębiorca tj. 
w danym razie dzierżawca koncesji, — co. jest obe- 
caie przedmiotem dalszych sporów w łonie doty- 
czącój Korporacji. Ale nle tn punkt ciężkości ea" 
łej sprawy. Właściciele kondesyj, wyykjsują swój 
przywilej za drogie pieniądze, bo każą sobie za 
niego płacić niersadko po kilkaset złr. roóznio, 60 
w wielkiej mierze pomnaża koszta przedsiębiozetwa 
i przyczynia się do rozmaitego rodzaju nieprawi: 


4 


dłowości w prowadzenin tegoż, jak np. do fałszo- 
wania trunków i wiktuałów dla pokrycia ogólnego 
nakładu. Urząd przemysłowy wpływa wprawdzie 
na to, ażeby koncesje nie były wydzierżawiane 
drożej, jak po 200 złr., to jednak nie pomaga, a 
wygórowany czynsz dzierżawny muszą oczywistu | 
ponosić konsumenci, płacąc tym razem nie tylko 
pieniądzmi, ale i zdrowiem. Na pogorszenie tego 
stosunku wpływa jeszcze i ta okoliczność, że wła- 
ściciel koncesji każdej niemal chwili odebrać ją 
może, gdy mn inny przemysłowiec większy czynsz 
ofiaruje, a w takim razie całe urządzenie peprze- 
dniego przedsiębiorcy idzie marnie. Wynika więc 
a tego jako rzecz naturalna, że koncesja na pro- 
wadzenie przełsiębiorstwa powinna być udzielana 
tylko temn, kto sam przedsiębiorstwo prowadzi, 
inaczej przemysłu szynkarskiego i jemu  pokre- 
waych nie można będzie nigdy uregulować zgoduie 


z wymaganiami zdrowotnemi. 
O 


Gospudarstwo, przemysł i handet. 

Bank krajowy. Wydzieł krajowy poruczył 
członkowi swemu, p. Brzeźnickiemu, zastępstwo komi- 
sarza krajowego, w Banku krajowym. 

olej lokalna Jaworzno-Zator=Wado- 
wtce-Skawce. W myśl reskryptu Namiestnietwa, od- 
będzie się dnia 9, listopada b. r. w Zatorze rewizja trasy 
i rozkładu stacyj kolei lokalnej Jaworzno-Skawce, pro. 
jektowanej przez przedsiębiorcę Elwarda Grossa w Wie- 
dniu. Kolej is wychodzi ze stacji kolei Północnej Ja- 
worzno — przecina w Zatorze odnogę Podgórze-Oświę- 
cim kolei Transwersalnej a w Wadowicach kolej lokalną 
Biała-Kalwarja i kończy się w Skawcach, stacji kolei 
Transwersalnej na przestrzeni Skawina-Sucha. Izba han- 
dlowa krakowska wydelegowała do tej komisji sekretarza 
swego dra Leo. 

Traktat handlowy z Rumunją. Od pewne- 
go czasu pojawia się znów w szpaltach dzienników spra- 
wa traktatu handlowo-ełowego z Rumunją. 

Urzędowy organ rumuński, znana ze swych koneksyj 
politycznych „Vointa Nationale* przemawia gorąco za 
nawiązaniem stosunków pomiędzy sąsieduiemi państwami, 
zaznaczając równocześnie, że Rumunja skłonną jest do 
ustępstw do poniesienia pewnych ofiar nawet, ga cenę za- 
warvia definitywnego traktatu. 

Artykuł ten znalazł przyjazny odgłos w prasie wę- 
gierskiej „Pest. Lloyd“ wyraża awą radość z powodu, 
iż sprawa rumuńska weszła w stadjum spokojniejsze i w 
imieniu węgierskiego Rządu przyjmuje wyciągniętą dłoń 
do zgody. Zapewne, iż załatwienie sporu byłoby pożąda- 
nem w interssie utrzymania stosunków politycznych, oba- 
wiamy się jednak, że korzyść polityczną opłaci Galicja 
awą ruiną. Sferom buda-peszteńskim nie będzie bowiem 
ehodzić o to, ezy zboże galicyjskie nie ulegnie losowi 
nafty, i przy zawierania traktatn o interesach naszego 
rolniczego kraju myśleć nie bę:lą. A nasza Delegacja w 
Wiedniu ? Na nią może się znaleźć jakiś nowy środek, 
nowa groźba ustąpienia ministra - rodaka — i stanie 
się jak Rząd sobie Życzy. — Potrzeba tedy zawczasu 
myśleć o przyszłości. 

Węgierskie losy Bazylika. Przy pierwszem 
ciągnienia odbytem 3. b. m. w Buda-Peszcie padła głó- 
woa wygrana 120.000 złr. na s. 232 nr. 74; 5000 złr. na 
s. 3679 nr. 28; po 1000 złr. na s. 1733 nr. 3%, s. 4938 
nr. 84 i s. 4950 nr. 76; po 500 złr. na s. 1251 nr. 3, 8. 
2888 ur. 5, ». 6.961 nr. 42 i a. 7746 nr. 90. 

Stam wkładek Kasy oszczędności miasta Stani- 
sławowa wynosił z d. 30. września 1886 r. u 4909 stron 
1,659.46% słr.11 ont., w miesiącu paźdz. 1886 włożyło: na 
dawne książeczki 266 stron, na nowe książeczki 122 
stron, razom 388 stron 47.829 złr. 28 cnt, wyjęło zaś: 
częściowe 242 stron, supełnie 118 stron, razem 360 stron 
31.851 złr. 47 cnt. Przybyło zatem 15.977 złr. 81 ent. Stan 
wkładek z dniem 31. paźdz. 1886 wynosi: u 4913 stron 
1,675.441 złr. 92 ent. 

Laów 5. listopada. 
wagi mi.jskiej). 

Puieuiea czerwona ełr. 7: - do 760, pszenica biała 
T— do 780, pszenica żółta —— do —'—, żyto 
do 5,50 jęczmień browarny — — do 5*—, jęczmień na 
paszę —— do 450. owies 5— do 550, groch do go- 
towania —-— do 550, groch na paszę —— o 5— 


(Sprawozdanie zbożowe z 


5— 


kukurudza 6:50, breczka —'—, do 650, koniczyna czer- 
wons —— do ——, —tymotka —— do ——, fasola 
—— do 750, bób ——- do ——, 


NADESŁANE 
Przy pierwszem, w dniu 2. b. m. edbytem losowaniu 


TOM BASILIKA 


wyka —— do 470. 


padło 2651 1—1 
ełtówna wyerana 


w kwocie 120.000 złr. 


na los serja 232, nr. 74, sprzedany przez 
Kantor wymiany „Pierwszego węgiersk, Banku przemysłowego” 
w Budapeszcie. 
lepszą jak prawdziwe : nieprawdziwe 


„SYRIUSZE* 


pół kilo po 75 i 80 cnt 
poleca 2435 126 —L 


HANDEL KORZENNY 


AL. WOJGIEGKOWSKIEGU 


róg ulicy Chorążczyzny. 


2413 19 —0 


= pa ła — Z —|-—- ZE 


DZIENNIK wo SKK "WEMWIEĆ" | TL 


Dr. Jaroszyński 


(choroby piersiowe) 
z Meranu 
przeniósł się do Lwowa, 

ulica Chorążczyzna nr. 16. 2655 1-3 
Ordynuje od godziny 3. do 4. po poł. 
DZE E 


LOS Y 


Czerwonego Krzyża Tow. włoskiego, 
główna wygrana 500.00 franków, 
eiągnienie 1. listopada, 
Czerwonego Krzyża Tow. austrjackiego, 
główna wygrana 50.000 zł. wal. ausir. 
ciagnienie 2. stycznia, 
Czerwonego Krzyża węgierskiego, 
główna wygrana 10.000 zł. w. a. 

ciągnienie 1. listopada, 2009 2 
Są najtaniej do nabycia 
W DOMU BANKOWYM i KAN TORZE WYMIANY 


SOKAL i LILIEN. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie. 


Przy ostatniem cjagnieniu losów miasta Wie- 
dnia wygrał los n naa kupiony 200.000 zł. 


Wszech nank lekarskich 


Dr. A. G-orńlza 


b. kitkuletni sekundarjusz szpitala św. Łazarza w Krako- 

wie, po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych 

w zakładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie, 
otworzył 


Atelier dentystyezne 


przy ulicy Kopernika 1.5 (gdzie dawniej Redakcja 

Gazety A RŻ: i ordynuje od godziny 9—1 

od 3—5. 251] 5—0 

Wszystkie operacje dentystyczne jak plombowanie, 

wyjmowanie zębów i t. p. wykonywa na żądanie bezbo- 

leśnie, przy częściowem, lub eałkowitem znieczuleniu za 
pomocą kokainy lub gazn rozweselającego (Lustgas). 


LI 
Przagląd polityczny. 
Lwów 6. listopada. 

[Dymisja marszałka krajowego.) 
Wielką sensację sprawiła w mieście naszem wia- 
domość o dymisji dr. Zyblikiewicza, którą 
tenża wniósł wczoraj do hr. Taaffego na rę- 
ce namiestnika p. Zaleskiego. P. marszałek 
motywuje krok ten niepomyślnym stanem zdro- 
wia swojego, który mu nakazuje spędzenie dłuż- 
szego czasu z dala od pracy w klimacie połu- 
dniowym. Jakkolwiek dymisja ta może rozmaite 
zrodzić domysły, to jednak winniśmy zgodnie z 
prawdą zaznaczyć, że p. namiestnik Zaleski 
podczas odwiedzin wczorajszych u chorego p. 
marszałka starał się nakłonić tegoż do cofnięcia 
dymisji, a w końcu oświadczył, że ze swojej 
strony postawi wniosek, aby dymisja dr. Zybli- 
kiewicza nie była przyjętą. 

To usposobienie p. namiestnika zgodne jest 
w zupełności z opinją całego kraju, która w 
działalności p. marszałka Żyblikiewicza u- 
miała cenić prawdziwy patrjotyzm. niepospolite 
znawstwo spraw krajowych i doświadczenie, na- 
byte długoletnią, sumienną pracą w zawodzie pu- 
blicznym. Z prawdziwą więc radością przyjąłby 
kraj wiadomość, że cesarz nie przyjął dymisji 
dr. Zyblikiewie:a, podyktowanej właściwą p. 
marszałkowi sumiennością w sprawowaniu obo- 
wiązków względem kraju, która wszakże dałaby 
się zastąpić dłuższym urlopem. Spodziewamy się, 
Że te same względy na dobro kraju, które dla p. 
marszałka stały się pobudką do wniesienia dy- 
misji, potratią skłonić go do d«lszego wytrwa- 
nia na stanowisku tak chlnbnie przezeń piasto- 
wanem. 

[Rada nadzorcza gal. Banko hipo- 
tecznego] wybrała dziś prezydentem swoim 
członka Izby panów, hr. Wilhelma Siemień- 
skiego-Lewickiego. 

[Jubileusz Gautseha.] Wczora* minął 
rok vd czasu, kiedy Wiener Zty. ogłosiła nomi- 
nację dra Gautscha ministrem oświaty i wyznań. 
Pisma wiedeńskie korzystają z tej okazji i w 
głowach pełnych pochwał i uniesienia głoszą 
„wszechstronną* działalność jego na polu oświaty 
i wysuań. Na czele tej kapeli kroczy naturalnie 
monitor  centralistyczny -- Neue fr. Presse. 
Fattem jest, że gdyby dr. Gautsch był wszedł 
do gabinetu z lewego skrzydła Klubu nustrjacko- 


H 


niemieckiego i gdyby na czełe Rządu ner gTorna a OE ant zo co 
najmniej taki Herbst, Tomaszczuk albo Carneri 
—trudnoby się spodziewać pochlebniejszego pa- 
pegiryku, aniżeli ten, który czytamy dziś w Neue 
fr. Presse. We wszystkich działach powierzonych 
resortowi dr. Gautscha, w Uniwersytetach, w 
szkołach Średnich i ludowych, w Seminarjach 
w agendach wyznań, słowem wszędzie, wszędzie 


czuć energiczną rękę młod-go ministra. Jeden 
tylko smutek mąci radośne uczucia Neue freie 
Presse: Obawa, ażali dr. Gautsch będzie w stanie 


wytrwać na posterunku i czoło stawić aspiracjom 
słowiańskim. 

[Czy to praw da?] Czytamy w Pos. Zig.: 
Z powiatu czarnkowskiego donoszą nam o inte- 
resującym fakcie, że dr. H-nryk Szuman, prezes 
Koła polskiego, sprzedał z dóbr swych Włady- 
sławowskich kompleks wynoszący około 160 mor- 
gów za cenę 52.000 marek niemieckiemu obywa- 
telowi ziemskiemu. Przepisanie hipoteki już na- 
stąpiło. 

[Rubikom moskiewski] Nowosti zmar- 
twione faktem, że dwa rosyjskie okręty w War- 
nie nie wywołały tak bardzo wielkiego wrażenia 
na „zatwardziałe* serca bułgarskie, piszą: „Na- 
deszła chwila działać energicznie; Rosia nie 
może pozwolić, by przepadły darmo 100.000 lu- 
dzi i miljardy grosza rosyjskiego, wyekspenso- 
wane na wojnę turecką przed dziewięciu laty. 
Rosja stoi nad Rubikonem — zależy od Europy, 
aby go nie przekroczyła.* 

(Rusyfikacja prowincyj nadbał- 
tyckich.] Kreuzztg. donosi z Rewlu, że guber- 
n«tor rozkazał tamtejszej reprezentacji gminnej 
wpłacić kapituły kośsielne do Bauku państwowe- 
go i zabronł równocześnie z dochodów miej- 
skich rłacić subsydja dla kościołów protestanckich. 
Kreueetg. widzi w tem pierwszy krok do znisz- 
czenia krajowego Kościoła ewangielicko-luterskie- 
go w prowincjach nadbałtyckich. 

[Car zabójcą?] Figaro donosi, że mie- 
szkająca w Bazylei blisk» krewna hr. Reu- 
terna potwierdza, Że tenze został przez cara 
zabity. 

[Rosja skrada się po Koreę.] Times 
odebrały telegraficzną Wiadomość z Pekinu o 
przerażeniu Rządu chińskiego z powodu zamia- 
rów Rosji opanowania królestwa korejskiego, po- 
zostającego dotychczas w zależności od dworu 
pekińskiego. Stwierdzonem zostało, że już przed 
trzema n:iesiącami agent rosyjski w Simli, stoli- 
cy korejskiej wszedł w układy z królem miejsco- 
wym o przyznanie protektoratu rosyjskiego nad 
K reą. Dowiedziawszy się o tem Rząd chiński, 
wystawił dość znaczną armję, uzbrojoną na spo- 
sób europejski, tóra w danym razie ma poprzeć 
prawo Chin do Korei. Wysłaną została a | 
flota chińska na wody korej:kie. Na to A | 
odpowiadają dzienniki petarsburskie, iż jest to 
tylko intryga i wymysł angielski; — zwykła to 
odpowiedź, gdy Rosja chee co sobie wyszachro- 
wać, 8 nasępnie, gdy rzecz będzie już dojrzałą, 


powie. że inaczej nie mogła postąpić, jak tylko 
zabrac Koreę, bo tego wymagają „słuszne“ 
rosyjskie. 


[Cesarzowa Eugenja] złoży niebawem 
wizytę papieżowi, a zimę przepędzi w Wenecji. 
[Wystawa paryska.] W . Française 
wypowiada Ranc przekonanie, że nieprawdziwem 


jest doniesienie Pester Lloyda, jakoby minister 


handlu Lockroy podrzędne tylko przeznaczył sta- 
nowisko wspomnieniom z roku 1789 na wystawie 
powszechnej w Paryżu. 

[W sprawie egipskiej| doszło, według 
paryskiego Matin, do zupełnego porozumienia 
między Anglją a Turcją. Auglja domaga się 
jeno gwarancji dla wolnej żeglugi przez kanał 
Suezki, który ma być postawiony pod wyłączny 
protektorat apgielski. 


mlrrany własno ita Pskiggi 


(R. Wiedeń 6. listopada. N. fr. Presse przy- 
nosi telegram z Buda-Pesztu, według którego 
lewica projektuje manifestację pokojową, w któ- 
rej przyjmą udział także członkowie prawicy, a 
szczególnie Polacy. Zarazem podniesiony będzie 
protest przeciwko postępowaniu Bosji, narusza- 
jącemu prawa narodów. 

Buda-Peszt 6. listopad<. Apponyi, Zi- 
ehy i Csernaton yi zainterpelują hr. K al- 
noky'ego w sprawi» polityki zagranicznej, a 
hr. Andrassy nalegać będzie na przyspiesze- 
nie dyskusji, ażeby nie stanąć w obec jakiego 
fait accompli. 

Tirnowa 6. listopada. Za wpływem Sobranja 
oświadczył Rząd, że Żołnierze i junkry, którzy in- 
scenowali zamach stanu, będą ułaskawieni. Ro- 
sja postawi niezawodnie knadydaturę księcia 


Najprzedniejsze kuracyjne 


FESLAWSKIE 


w koszykach po 4, 5 do 6-kilowych 
najstaranniej opakowane, 
rozseła najtaniej handel 


St. Markiewicza pyśs "i 


Fortepiany i bjanin 


Bażzelortora, e 
Schweighofern, A! 
Wirtha., = 
Matanszka, 3 
Hamburgera ka 


iz wielu innych najsłynniejszych 
fabryk, sprzedaje 
po najtańszych cenach. 
także za spłaią ratalną, 
poezęwszy od 10 zł. miesięcznie. 


IGNACY FRIED 


we Lwowie, ulica Halicka liczba 13 się nie liczy, 


tso seasssssesssveos 


Również wypożycza fortepiany. ŠM nn 


Nowo E E EASA 


ehińsko -rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki l. 10 


poleca zbioru majowego: 


codziennie świeże 


we Lwowie 
42. 
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HANDEL HERBATY. 


1j; kilo Congo s Nr. 1. 431 
„  Sonehong czarna y 2. p 2 
„  Sonchong czarna 

zbiór majowy y 3 yn 3 

„  Kajsow. . p Épt 
p Melange de Lond. a Doopt 
„ Pecco z 6 s B. 
„  Karawanowa . z. śle gy KE 
najprz. y 5. „ 6. 

n Só” per. ca OZ. 
przed. „ 10. „ 4. 


LJ 
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Zamówienia z prowincji wyseła się odwrotną pocztą. Opakowanie nie $% 
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rocznie 


łącznie wypuszczone będa. 
Bliższe postanowienia 


|a 


tutejszym. 


10000000 000000043; 


Oldenburskiego. W takim razie zostałby 
ministrem wojny Dondukow-Korsakow, 
namiestnik rosyjski w Tyflisie, a Karawełow 
prezydentem-ministrów. 

Sofja 6. listopada. Znany awanturnik, były 
kapitan rosyjski Nabokow, owładnął przy 
pomocy bandy zbójeckiej władzami miejscowemi 
w Burgas. Zarządzono środki wojskowe. 


Nowy Sącz 6. listopada, Od dłuższego czasu do- 
chodziły tu wieści, że w niektórych miejscowościach wę- 
gierskich położonych na samej gra nicy powiatów Są- 
deckiego i Nowotarskiego grasuje bardzo silnie c hole ra 
azjatycka. Na zapytanie starosty z Nowego Targu, 
wystósowane do dotyczącego żupana węgierskiego, na- 
deszła wczoraj odpowiedź potwierdza- 
jąea. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 5. listopada. Na rozkaz cesarza od- 
było się tu dziś przedpołudriem w kościele OO. 
Augustjanów ogólne nabożeństwo za dusze zmar- 
łych członków armji i floty. Na nabożeństwie 
tem był następca tronn, wszyscy przebywający tu 
areyksiążęta, jeneralicja i korpus oficerski. 

Budapeszt 6. listopada. Na przemowę pre 
zydenta Delegacji austrjackiej odpowiedział ce- 
sarz : Zapewnienia waszej wierności napawają 
mnie szczerem zadowoloniem. Przyjmcie za to 
wyrazy Szczerej podzięki. Smutne zawikłania w 
Bułgarji, które się rozpoczęły przewrotem 
w Filipopolu, dają ponownie powody do 
poważnych oba w. Udało się wprawdzie wspól- 
nym usiłowaniom mocarstw rozruch zlokalizować 
i utorować drogę do legalnego stanu rzeczy, mi- 
mo to wywołały ostatni. wypadki w Sofji nowe 

niebezpieczne przesilenie, którego rozwój i jak 
się spodziewam pokojowe rozwiązanie teraz wła- 


śnie zajmuje w pełnej mierze uwagę moje- 
go Rządu. Usiłowaniem jego jest, aby przy 
ostatecznem uregulowaniu sprawy bułgarskiej, 
które nastąpić musi za współdziałaniem 


mocarstw, w antonomicznem księstwie przywró- 
cone zostały legalne stosunki, odpowiadające 
uzasadnionym żądaniom Bułgarów, jakoteż istnie- 
jącym traktatom i interesom Europy. 

Wyborne stosunki, Jakie otrzymujemy ze 
wszystkiemi mocarstwami i zapewnienia pokojo- 
wych intencyj. które zewsząd odebraliśmy, każą 
się spodziewać, że mimo trudnego położenia na 
Wschodzie, uda się strzedz interesów austro- 
węgierskiej moaarchji i Europy, a zarazem ko- 
rzystać z błogosławieństwa pokoju. 

Administracja wojenna korzystać musi w 
podwyższonym stopniu z waszej ofiarności. Jej 
potrzeby uzssidnione są postępami na polu 
techniki broni. Stara się ona jednak swoje nie- 
uniknione potrzeby jak najbardziej zredukować. 

W Bosnji i Hereogowinie okazuje się na ka- 
żdem polu postęp. Na rok przyszły projektuje 
Rząd zmniejszenie kredytu dla wojsk w Bosnji i 
Hercogowinie. Polecając Ścisłemu badaniu wnie- 
sione przedłoże.ia waszej patrjotycznej rozwadze, 
liczę na to, że popierać będziecia Rząd w speł- 
nieniu trudnego Zadania waszem pełnem zaufa- 
nia współdziałaniem, i wszystkich was pozdrawiam 
serdecznie. 

Buda-Peszt 6. listopada. Redakcja Reichs- 
raths Corr. upoważnioną została ze strony kom- 
petentnej do oświadczenia, że prezydent Smolka 
z nikim się nie porozumiał wprzód co do treści 
swej mowy którą zagaił Del-gacje wspólne. 

Bukareszt 6. li- -topada. Zjednoczona opozy- 
cja ogłosiła ponownie manifest, w którym wzywa 
wyborców do udziału w wyborach municypalnych 
a mających się odbyć dnia 14. bm. Manifest 
podpisali Catargi i Vernescu, przewódcy 
stronnictwa liberalnego i konserwatywnego i 
Dymitr Bratiano, brat ministra, przewódca 
dysydentów liberalnych. 

Tirnowa 5. października. Według doniesie- 
nia Havasa, rokowania z Zankowistami zostały 
zawieszone. Członkowie i 
pragną przedewszystkiem utrzymania niezawisło- 
ści kraju i pozostawić res.tę Sobranju. 


Tirnowa 5. listopada. Sobranje ukończy dziś 
wierzorem albo jatro weryfikację wyborów. Przed 
obradami nad odpowiedzią na przemowę rejencji 
i ziron księcia odbędzie się tajne posiedze- 
nie. W sprawie rokowań między Zankowistami 
a Rządem nie zaszło nic nowego. 

Burgas wykonano zamach, w którym 
winięszani są Czarnogórcy. Zamachem kierowali 
pop i oficerowie rosyjscy, którzy przed kilku 
miesiącami wzięli udział w sprzysiężeniu prze- 
ciw Aleksundrowi. Sprzysiężeni zajęli przy 
pomocy części załogi komendę wojskową. Ko- 
mendantowi udało się wraz z trzema oficerami 


~“ ujść z miasta i porwać za sobą kompanję. Celem 


INOGRONAŃŚ Do wydzierżawienia 


w drodze licytacji ofertowej do dnia 23. listopada b. r. 

godziny 12. w południe lub w drodze licytacji ustnej 

dnia 23. listopada b. r. od godziny 3. do 6. po południu 
trwać mającej 


p i uu i i 
wraz z prawem poboru dodatku komunalnego w Rzeszo- 
wie na czas od 1. stycznia 1887 do końca grudnia 1889. 


Cena wywołania ustanawia się następnie: 
1) za prawo propinacji tj. produkowania 
i szynkowania miodów rocznie na 


2) za prawo poboru daniny komunalnej po 
2 centy od każdej litry Spimpaj miodu 


zawiera odnośny protokół 
licytacyjny, który przeglądanym być może w Magistracie 


Magistrat miasta ss :— 


Rzeszów, dnia 30. października 1886. 


Dr. Fechtdegen. 


czyli razem złr. 2090 
przy czem zastrzega się, że obadwa te przedmioty tylko 


= 


. złe. 1090 


. złr. 1000 


wów, lędźwi, 


GALICYJSKI 


sprzedaje po kursie dziennym 


5, Listy Hipoteczne, 


zwolennicy Rządu 


ŚCHUTZMARKE Re” 


osłabieniom ciała, muskułów i nerwów, kurezom niektórych nsr- 
krzyżów, ezęści podbrzusznych i łydek, kolkom, 
zwiehnięciom itp. — Ceuau: 

1 zł., pocztą 15 ct. 


Centralny Skład dla rozsyłek na prowincję: 
Apteka A, Hoffmanna w Klosterneuburgu. 


Dostać można również we Lwowie w apt Zygm. Ruckera, 
eście w apt. R. Prandini, w Bndapesze ie w apt. Józefa Y- 
tudzież w wielu aptekach Austro-Węgierskjej monarchji. 9 


NB. Żądać należy 
rytusi gośćcowego 


Winiku: niki zła 


m 
uśmierzenia buntu wysłano natychmiast wojnko: 


Miasto jest blokowane. Zdaje się, że wojska rz” 
dowe wkroczą jutro do miasta. 


Londyn 6. listopada. Policja zdecydowan$ 
jest przeszkodzić wszejkim ekscesom socjalistów: 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów d. 5go listopada. (Z Isby handlowej). J, sk% 
za sztukę; Kolei gal. Karola Jad: wika a 200 sł, 19 475 60 
198:—, Kolei Liwow.-Czern.-Jaszy 225— do 328 50, gatt 
hipot. galio, 382'— do 287 —, Banku kred. gal. a5 d 4 
320 —., II. Listy zastawne za 100 zèr. wal. austr. Ban 
hip. gal. 6°% 101— do 102'—, Banku hip. gal. 5'i 900 
do 10080, Banku hipot. gal.z 5%), prem. 10250 do 103 50: 
Banku krajowego 4'|,', w. u. 9650 do 9150, Towait 
kredyt. gal. ziem. 5%, 100-20 do 10120, Towarz. króży 
gal. ziem. 49/, 96— do 97—, Tow. kred. gal. ziom. 
10020,do 101720, Tow. kred. gal. ziom. át), 9350 do 9% su 
Towarzyst. kred, galicyjsk. ziemsk. 4'/, pre. 98 75—99: 
II. Listy dłużne za 160 sir., Galio. zakt. kred. WIOŚ" 
(dawniej 6*/,) 39. w. a. w likwid. —— do 49 —, Gal zabi: 
kred. włośc. (dawniej 5'/„) Ż'j4*/, W a. w likwi 
44 a Ogóln, rola. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. Bjo 1089 
w lL 15 — o ——, IV. Obligi za 109 złr. lądemaikią 
cyjne galis. - 5%, 104 25 do 105 35, Komunalue gal. Zakła 
kredytowy wiosc. (auwniej 6'e) 3%, w. a. w liknit- 
—— do ——, 3", Obligi komun. Banku krajoweb? 
I, emisji 106— do lvl—, Pożyczki krajow. s roku 18% 
697, 104— do 106—, Pożyczki krajowej z roku 1% 
A575 do YT—, Losy miasta Krakowa 1750 do 1950 
Losy mdasta Stanisławowa 39— do 32—, V. Moreti 
Vukat holenderski 5'84 do 593, Dukat oesarski 586 do 
595, Napoleondor 9'82 do 992, Pół-imperjał rosyjski 10 20 
do 10- 30, Rubel rosyjski sTobrDy 154 do 1:64, Bubel r0“ 
ayjski papierowy 117'|, do 119°, 16C marek niemie: 
kieh 60-90 do 61:60, Srebro za lu) złr. —'— do —:77 
Kupony w srebrze ra 100 złr. —— do ——, Pierwst® 
z wyfer wszystkioh pocycyj anaczy : „płacą,* dr uga „żądają 

Wiedeń d. 6. listopada godzina 10, min 40 Akcj? 
tresytowa 288775, Anglo-Austu, ——, Akcje banku Uniti 
21430, ILotej arois lmdwisa 196 25, Połudn — "s 
kenia papierowa 8355, 5-pre. Listy zastawne galie. bans. 
bipet 100'20, 5-pre. Listy zast. gal. banku hipot. (prem.) 
103—, 4'/, Ualioyjnkt bank krajowy Y7—, Uslugi «*j;'/o 
potyctki krajowe) » roku 1848 96—, Losy s runu 
1866 ——,  Napoleondor 9:87|,, Rubel paierowy =: 
Usposobienie; silne. 

Wiedeń d. 5go listopada godz. 1 min.40. Akcje alf. 
tow. górm ——, Węg. akcje kredyt 293—, Akcje angle- 
austr. 11050, Akcja banku Union 214 25, "Akcje Karo. 8 
Ludwika 196 50, Akcje kolei północnej 23180, Akcje koi. 
południowej 105: 25, akcje kolei Aiföldzkie, Ta Akej" 
Htaatsbahn 2343—, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowiowkiej 
22625, Akcje kolei węgier. późnocno-weche sdniej 173:50, 
Wiedeńskie losy 123 75, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta —— «.erskie obligacje państw. 
w ałocie 54 —, Galicz etie ublig. indemn. i0475, Losy 
regulacji Oisy 11450, Los, „knderbunku 518 80, Węgierska 
renta 102:97, Akcje banku związkowego 103 — , Akcje banku 
obiotowego ——, Akcje kolei węgiersko-galicyjekiej —- 
Akoje kolei państwowej ——, Rubel papierowy 1'18' a 
Węgierskie losy 12175, Marek niemievki ——, Uspowo- 
b:enis: słabe, 

Wiedeń duis 5go listopada godz, 5 min. 57. Jednoli:y 
dług paistwk m» buzknotaon 83 65, w srebrze 8480, Rsn'8 
w ułocie 11405, 5*/, austr. renta marcowa 10120, Akse 
bankun austro- węg. 36850, kredytowego 28380, lan dzi 
125'10, Srebro — —, Napoleondor 9 87*/49 Uukat oo 
mev. 5-40, 100 marek niemieckich 61 25. 

Berlin d. 5. listopada, godzina 5. min. 35 Rosyjmi 
banknoty 19305, Aksje kredytowe 463—, Lomnardy 
17250, Galicyjskie 80*—, Kolei rumuńskiej 59 —, Austrie- 
oke banknoty 168-50. Po zamknięciu giełdy: krodyłowy 
——, Lombsrdy —- 

Paryż "M Buk 9257(7). 

Nafta. Wiedeu: dnia 6go listopada 13 — iu 13:25. 
órema: 63510 —--. Hamvarg: 670 a grudzień 
6'40, na stycz.-marzec 640 Antwerpja: gs grudzień 
1575. Nowy-Yerk: 8675. Filadaifju: 675. 


O | 
Przyjechali do Lwowa 
duia 6. listopada 1586 r. 

HOTEL FRANCUSKI. I. Pieńczykowski, z Tarnopola. 
I. Borkowski, 4 Zaleszezyk małych. L. IKastory, z Podha- 
jec. Dr. E. Grodziński, z Warszawy. B. Walden, z Wio- 
dnia. W. Keller, z Wiednia. D. Jiżkowski, z Pragi. F. 
Weber, z Tarnowa. I. Poysel, z Wiwbenthal. D. Osers, 
z Wiednia. F. Arzig, z Szemnitz. H. Oppenheim, z Oło- 
muńca. A. Suchomel, z Wiednia,, R. Stahman, z Drezna. 
H. Baderle, z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Komorowski, z Hówry- 
lówki. Dr. Weisstein, z Czerńiowiec. Z Fischel, z Wie- 
dnia. Ir. Trachtenberg, z Kołomyi. H. Czaykowski, z 
Sarnik. F. Mouti, z Wiednia, N. Ledermann, z Wiednia. 
A. Reis, a Bada- Pesztu. 
o a: 


C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolel po:« .. owych. 


Wyoiąg z rozkładu jaz -y 
ważny od dnia 1. października 1806 r. 
Według zegaru budapeszteńskiego. 

Odjazd ze Lwowa: 


11 min. 27 A, pociąg osob. do Chyrowa, Stryja‘ 
Stanisławowa. 
7 min. 10 wieczór, pociąg osob. do Chyrowa, Stryja. 
AE miu. 4© w nocy, pociąg mięszany do Chyrowa, Str; ja, 
Stanisławowa. 


Przyjazd do Lwowa: 
min. 25 w nocy, pociąg mięszany z Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa. 
min. 1% rano, pociąg osobowy z Chyrowa, Stryja. 
min. AS popołudniu, pociąg osobowy z Chyrowa, 
Stanisławowa, Stryja. 


ideea 


2 
8 
4 


RKRAKRKRNNKNKRANKNAKRKRKKAR: 


Ces. król. uprzywi!, 


AKCYJINY BANK HIPOTECZNY 


2457 37—U 


jako też 


5, Premiowane Listy Hipoteczne. 


Zlecenia z prowiucji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 


KWAKŃARKKANAZKAKAKKKAKNKKA 


C. k. konces Spirytus ezłonkowy 


znany powszechnie pod mianem: 


Klosi terneuburski 
lyn gośćcowy, 


badany przez chemiezne laboratorjum dla 

sanitarno poliogigpoh dochodzeń, tudzież p™%®7 

udzieloną e koncesję i protokułowinĄ 

markę ochronną zabezpieczony, jest prawde 
wym specyfikatem, przeciw 


Gośćcowi i reumatyzmowi, 


Mała flaszka 50 et. Wielka flaszka 
więcej. 


RAR, 
257 4—20 
o Spi- 


prawdziwęcę „Klosterneuburskie8ge Snn 4 


uważać na urzęd. zarejestr. markę 98 


„MIGUSA” 


dwutygodnika humorystycznego 
w 
| Iszegł Nr, 21. z bogaio holorowa- 
nemi ilustracja ni 
Prasa polska jako to: „Dziennik 
„Kurjer Lwowski“ „Nowa 
» „Tygodoik Jilustrowany,* 
1“ „Kłosy,“ itd. ur ały „Smigu- 
Wyborue pismo huurorrstyczne. 
liczby tes Redakcji: Lwów Halicka 
Prenu, ` 
l Dnerata kwart-)ua tylko 
Zdr. 20 ct. 
e PR 


Do tura wywiadowczego 


|. BOŁIŃSKIEGO 
lica Karola Ludwika kczba 5 


dwóch agentów 


dobrze wa Lwowie oheznanych. 


; natia niina’ jir 
Sele Rrantpeiia 


vns 
Med. Dr. Bisenz, 
do, a: zes". pas óla. 
y werden di imeinb. ye 
; drildaźrm Fale von ariótwaHtey 
RMauneslraft pebeilt. 
Ordination tAglih ve: 11—4 Uhr. 
ZE And miro ouch Goreriyobang bu. 
andelt u wird. Mebicaziewti befor., A 
MPE Bisons wurde Dur de Grncu- 
3 NU wm amer, UniverAtkto"Profer 
w "Bi 


Le Honore UŚ ea dh a. 
1867, w Paryżu 1867, w Wie- 


i ! dniu 1873, w Paryżu 1878. 


F ortepiany na raty 


dało piednia i dla prowincji konoertewe, 
zia we | krótkie jak również pianina 
PT na cały świat znanej firmy eka- 
Wiecej Gottfr. Cramer, Wiin. Mayer we 
Ggg gl, po 380, 400, 450, 5v0, 550, 600, 
vip Ortepiany innych firm 250—530 zł. 
v A V erschietss u. Leih-Anstalt 
* Thierfeider, Wien, VIIL 
Burqgasse 71. 2450 26-0 


f 


światowych : 


Na 


sezon do polowania! 


poleca 2565 -8—0 


Mi, lotki, kule i™kapsle: 


UNIWERSALNE 


SMAROWIDŁO 


nieprzemakalne do butów. 


(ea 


(olani ia 
| Koriosot 


Kauczukoa e, nieprzemakalne, pò- 

Yskujące czarre smarowidło 
| do skór. 

Czernidło (sz varc)i Lakier 


czarny do butcw. 


Apretura 57 s. 
Tran rybi do skór. 
Tłuszcz do broni. 


|PODESZWY 


hicowe 1 kerkowe. 


BL ując 
|Płaszcze gumowe, 
- nieprzemakalne, 


po najtańszych cenach. 
Skład fabryczny 


farb, lakierów, pokostów, chemi 

kalij, kiszek gumowych i artyku 

łów browarniczych, oraz hande 
materjałów 


Alojzego- Tibnera 


|| we Lwowie, 

g pod |. 13. ul. Karola Ludwika. 
(w lukalbościac!: niegdyś cukierni 
R tl-ndera). 

| Specjalny handel artykułów 
do użytku gospodarskiego. 


Premjowane na wystawach 
w Londynie 


o ZEAEIDEOZENNNE PE. 


| 


j 
i 


Założony 


Na zime 


poleca 2652 1-6 
tandel p/ócień i bielizny sło owej 


= 
s ODL p 
2| BIELIZNE |° 
g] systemu dr. G. Jaegera | 
zfKAFTANIKIEJS 
KALESONY 
i SKARPETKI 


wałniane i bawełniane 
w największym wyborze. 


i 1789. i 


G k. Urząd pocztowy Gaje 
(za Lwowem) poszukuje 


ekspedytorki 


pocztowej. 


Mówiąca po franensku i posiadająca 
grę fortepianową otrzynia pierwszeństwo ; 
bliżs.6 warunki listownie. 2644 2 2 


Fortepian nowy | 


krzyżowy, z płytą metalową z fabryki 
Wolfa jest Z powodu wyjazdu za mierną 
cenę do sprzedania. 


Bliższej wiadomości udziela p. Julian 
Jasienicki, we Lwowie, ulica Domini- 
kańska l. 7, parter. 


Ekstrakt roślinny 
(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr SCHWY%YIGERA 


leczy poy gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polueje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- 
wego, wszystkie zaś iune choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie. 


Dostać można fakon po Z złr. wraz 
z opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 2432 81—0 


Dr. Sokweigera w Wiedniu 


p 11. Landong. WE 
J. & S. KESSLER 


w Bernie, 
ulica Ferdynanda Nr. 22, 


rozsyłają za pobraniem pocztowem*). 


Pi m e 
IO mtr. czarnego terna, po- 
dwójnej szerokości 
kaszmiru w wszelkich 
kolorach, podw. szer.| 4|— 
10 „materji ciężkiej, zni-| - 
ci potrójnej 


4, 


10, 


| resztka nowom. materji naj 
sukn. mężk. 3*/, m. dł. 
I resztka la Rowom. materji na 
ubran. męz. 3'J4 m. dł.| 5— 
"sztuka na płaszcz od deszczu 
materji Ra |) 
I kawałek dywanika chodni-| | 
kowego 10—12 metr.| 300 
1 firanki z juty, deseń turecki| z|5t 
l garnitur z juty, deseń tur.| 
(1 obrus ìi 2kapy na ł.)| : 
| garnitur rypsowy (1 obrus 
ma kapy na łóżko) 
i koldra stębnowana ciężka 
I prześcieradło 2 mtr. długie 
i sennik ? metry długi ue 
l sztuka kanafasu 30 łuk. dł. 5 
! sztuka darmastgradi 30 1. dł. 
la zł. 7 et. 50 Ila | 
3 szt. obrusów, '°/ą, Inianych, 
biał., czerw., nieb ,żół. 
6 sztuk $prwet lnianych, */, || 
6 chustek lu. [a zł. 15v Iia 
i derka na konie, 150 ctin. dt. 
130 szer.. z kolor. obw. 1 
I derka dla fiakrów, 190 ctm. | 
dł 120 szerok. wpasy 230 


DE 
J 


4 
1 


Cenniki i wzory gratis i franco, 


l 


Niedogodne przyjmuje się napowrót bez przeszkody. 


l —! Z 


*) Wielebnemn dueho wieństwu, naczul- 
nikow gmin i inuym osobom, zasługują= 
cym na zaufanie, na szczególne żądanie 
także bez pobrania poczt. 2503 3-104 


OWERNIA | zr P 


; 
i (LĘFA ZIMMERA 
| 


INOWOŚĆ! 
Preparata kasztanowe 


NA PŁEĆ. 


Cena balsamu 1 zł. 30 ot., mączki 70 et. 
Skład w aptece Ruckera we Lwowie. 
2568 7-10 


Zmiana mieszkania. 


Mieszkam obecnie przy placu Hałickim 
1 14, I. piętro (gdzie Księgarnia Polska) 
i ordynuję od 9—1 od 3—5. 

M. D. Lisowski, 
2435 29—0 
Buty sukienne do podróży i po- 

lowaniu złr. 5, 6, 10. 
Papnsze suk. i filcowe złr. £, 

3, 4. 

Kalosze peter:burskie złr. 2,50 

3, 4, 5. 

Filcowe półskarpeiki i skar- 
petki ct. 50, 60, I zir. 50 et. 
Podeszwy zdrowia korkowe z 

filcem cnt. 25, 30, 50. 
Podeszwy zdrowia słomianne 

z filcem cni. 25, 30, 50. 
Sukno na metry na buty i bun- 

dy złr. 2, 2.50, 2:80. 

Filce na podeszwy białe. czarne 

tł popielaie 2611 3—0 


Dentysta. 


poleca 
Marcin Miiller 
ulica Halicka 17. "a 
Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk 
Bósendorfera 
jakoteż J. Hleitzmana i syna- 


GŁÓWNY SKŁAD 
dla Galieji i Bakowiny 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW 


pokojowych i kościelnych 


LUDWIKA MARKA 


2426 we Lwowie, Rynek l. 9, ii 48- -0 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


1. Nauka gry na fortepianie w 3. oddz ia- 
łach. I. Dla początkujących. H. Wyżs zy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 2- Na ika 
śpiewu solowego. Uwiezenia wspólne, k: yh- 
certa, wieezory i popisy doroczne i p ół- 
roczne, w zimie dla uczennice i ue zni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prosv ekt 
i statut otrzymać można w szkole. Dyrek eja 
pośredniczy w udzielenin miejse ukońc Zo- 
„ tym nauczycielkom. 

Na raty miesięczne po 15. zł. sprze daż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 zł. , 
Wypożyczalnia od 5 zł. miesięc znie. 
Zamiaja używanych instrumentów. "2 
Jedyne zastępstwo dla Galicji sła- 


280 
SP WO | E| | wnychorganów ameorykańsk | 
10 „  kałmuku, wzory najn. p= SE” +rgauć wamoryKARSK tek 
10 „  barohanu, na suknie) | = zzz 
_ w najpiękn. wzorach] 3/60 r Na 
10 materji w kratki naj | 
| i szlafroki w najp. wz.| 3150 Św. MIKOŁAJA 


Prezenta 


niięa Akademicka Hotel Zorza ) 
10-krotnie 


premiowana 44 Wysiawach 


za wyborne , 


PIERNIKI i CUKRY 


poleca ; 
Pierniki ua sztuki od 1 centa do 
10 cnt. i na paczki od 8 ent. 
1 złr. 
Znane ze swego niedorównanego rma- 
ku Figurki piernikowe ie- 
szkodliwe, gustownie ubierana, od 
1 ent. do 1 zir. i 
Pomadki i Czekoladki z naj- 
lepszego cnkru, oryginalne si naki 
pół kil. tylko 80 ent. 
Karmelki 15 gatunk. pół kila, 60 ct. 
Ciasta sztuka 4 cnt. 

Wszelkie zamówienia na torty 
wykonywują się jak najstaran.miej od- 
26.46 2—? 


do 


wrotną pocztą. 


NĘ Nowo urządzony Magazyn 74 
towarów bławatnych, płótna i bielizny stołowej 
Romana Woyczyńskiegso 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10, 
otrzymał na Sezon jesienny i zimowy 1SS6! 


Aksamity, Plusze, Brokaty, Baranki i materje jedwabne czarne i kolorowe. 
Przy muje zamówienia na gotowe Suknie damskie i s«rzedaje tanio! ahy sprzedać wiele. 


W "NERO PEREZ OWE 


b "wabi ke 


2508 7 -12 
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DZIEŃNIK POLSKI. 
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z pęcherzy rybich z gumowaniem, prawdziwe francuskie, bardzo 

delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatunki 

rolnes z pęcherzy rybich i gumy, od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 

> gabki delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, rozsyła 

god dyskrecją za pobraniem Guammiwaaren-Ageniie, Alex. Moze, Wien 
1. Kólinerhofgasse 4. I. Stoek. Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 cnt, 


r Lleróziestolctnie (oSWIAdGZENIE 


z codziennie świetnymi dowodami skutku uleczenia 
od wyzdrowiałych osób, które straciły już wszelką 
nadzieję i przez mój oryginalny wynalazek Jana 
Hoffa słodowej czekolady zdrowia i odżywczych 
preparatów zdrowie swe napowrót odzyskały. = 
Skutki odniesione stwierdzane są przez uleczonych 
chorych i są drukowane w 2.000 dzienników. 


i?Podziękowania wynalazcy oryginalnego Jana 

Nłoffa ekstraktu słodowego i odżywczych pre- 

paratów, Jan Hoff ck. dostawca nadworny 

przeważnej części europejskich panujących, ck. radca, posia- 

dlacz 65 najwyższych odznaczeń i mianowań etc., w Berlinie 
i Wiedniu I. Graben, Brańnerstrasse 8. 


Rekonwalescencja po ciężkiej słabości. 


Langenlois, 15. października 1886. Ponieważ pańskie wyborne słodowe 
piwo zdrowia synowi memu w czasie rekonwalescencji niezmiernie posłużyło, proszę 
tedy o posłanie 60 tlaszek za zaliczką pocztową. Z poważaniem Karol Wi thelm, 
Langenlois. 


Wszystkim cierpiacym na piersi i oslabienie 


najgoręciej polecić możemy. (Zdanie sprawozdawczyni). 


Wiedeń 14. października 1886. Wielnożny Panie! Jana Hoffa słodowy eks- 
trakt piwa zdrowia i Jana Hoffa słodowa czekolada zdrowia, podziałały dla syna 
mego tak wybornie, że czuję się w obowiązku właścicielowi i wynalazcy. wybornych 
preparatów wyrazić prawdziwą wdzięczność i jego śrokki wszystkim pierstowo cho- 
rym i osłabionym polecić jak najgoręciej. Upraszam o ponowne przysłanie 20 fiaszek 
Jana Hoffa ekstraktu sładowego piwa zdrowia, Z wysokiem poważaniem Eliza 
Weith, wdowa po lekarzu, Wiedeń, Neulerchenfeld, Kirchstetterngasse 55. 


Najwyższe 
świadectwa i odznaczenia. 


Cesarz austrjacki: Cieszę się, mogąc takiego męża, jak Pan, wyszcze- 
„gólnić. (Dokument nadający ck. złoty krzyż zasługi z koroną i nominacją na do- 
| stawcę nadwornego). - - 

Fryderyk Wilhelm IV. król pruski: „Pańskie piękne piwo zdrowia po- 
maga mi doskonale". — Albert, król saski: „Pański. ekstrakt słodowy służy 
bardzo królowej-matce", — Krystyna, królowa duńska: „Z radością spostrże- 
gam dobre skutki Pańskiego ekstraktu słodowego, u członków domu mojego i u wielu 
znajomych. 


1638 1--1 


Jego Wysokość książe Oettingen- Wallerstein pisze: „Jest obo- 
wiązkiem ludzkięm cierpiącym uczynić przystępnym tak znakomity srodek (Jana Hoffa 
słodowy ekstrakt) . — Telegrańczna dapesza Jej W sokości księżnej Wallji: 


„Proszę o bezzwłoczne przysłanie dla Jej Król. Dost. ks. Walles pańskiego wzmae- 
niającego ekstraktu słodowego*: « 


JANA HOFFA 
słodowa czekolada zdrowia 


przy braku krwi, wychudzeniu, słabości nerwów, bezsenności i braku apetytu. 


Kondenzowany ekstrakt słodowy 


| Unicum przy chorobach piersiowych, di kataralnych, kaszlu i skrofułach 
u dzieci. 


Słodowe piwo zdrowia 


Unicum przy suchotach, chorobach piersi, płuc, żołądka, osłabieniu, kobiecych sła- 
bościach, kataralnych wypadkach, epilepsjach, kokłuszach 1 skrofałach u dzieci. 


- Ostrożnie z falsyfikatami:! 


dw 


naśladownictwem i uwa- 
obraz i pudpis wynalazcy 
zna we wszystkich 
rjachiw większych 
dach. 


rozseła się. "WTEĘ 


Należy strzedz się przed 
żŻać na markę ochronną, 
Jana Hoffa. Dostać mo- 


aptekach. drogue- qi 
skła- E 


BĘ” Poniżej 2 złr. nie 
= 
Na całej ziemi roz- Pierwsza, prawdziwa, zdrowie przyno: 65 najwyższych od- 

sząca słodowa czekolada Jana Hoffa „nygqzoń od 40 lat 


BRR MER OT ~ dla niedokrewnych, przy bladaczea i. S. - 7 
.000 miejs* sprze bezsenności. Od 40 lat istnienia 64 IStNienia. Ae strony 


daży. przez 400 za- razy odszczególniona. Francuskie, an- ee-arskich, królew- 
kładów i tysiące le- gielskie 1 inne czekolady nie mają skich i ksiązecych 
karzy zalecane, Sto tekich wyników jak jedyna czekolade j„gurzy  przybacze 


E : Jana Hoffa Nie powinno tedy braknąć ł 
tysięcy ludzi Od*y- głodowej czekolady Jana Hoffa żadnej nych polecone l,U- 
skało zdrowie. żywane. 


rodzinie. 
POZ o l EB" Gp Āe 


GŁÓWNY SKŁADY we LWOWIE: w apt. P. Mikolascha, S. Ruckera, J. Beisera, 
K. Krzyżanowskiego, A. Sklepińskiego, H. Blumenfelda, również J. Wewiórskiego, A. 
Kochanowskiego, J. Piepesa, A. Rappaporta i u K. Bałłabana, W Andrychowie A. Pu- 
kalski, Biała A. Blumenthal i R. Barok apt., Biecz : Uscher Klein, Bochnia: I. Mi- 
chnik, Borszezów : M. Niemczewski apt., Borysław: S. J. Freund, Brody: M. Kułak, 
M. Reder, K. Witosławski apt., Brzeżany: A. Durst apt., Buezacz:; L. Neumann, 
Czortków : L, Noss aptek., Czerniowce: J. Schnireh, A. Bayer, A. Tabakar AT | 
Drohobycz: J. Aichmiller aptek, F. Raczka, J. Jabłoński, Gorlice: S Birn, Gró- 
dek: A. Lippus, Grzymałów : Jul. Wohlmann, Halicz: J. Ormezowski sptek. , Hu- 
siatyn: W. Czerski aptek., Jarosław: J Rohm, J. Wisłocki aptek., 8. Ellenberg, 
Jasło: T. W. Braglewicz, J. Pollak Syu, Kołomya: J. Sidorowicz aptek., Kope- 
czyńce: Znamirowski apt., KRAKÓW: K. Wiszniewski, F. Redyk, Ei Stockmar, A. 
Siedlecki, P; Krokiewicz, K. Wilczyński aptek., Jan Janiga, Edw. Fuchs, W. Fenz, 
Krystynopol: S. Ormezowski aptek., Fańent : Bolesław Zardecki, Mielec: Miejska 
apteka, Monasterzyska: L. Żarski, Juljan Motrytz aptek. i P. Dógler, Nowy Sącz: 
W. Filipek aptek., Oświęcim: J. Polaszek aptek., Podgórze: Skakalski aptek., Pod- 
hajce : Karzikiewicz aptek., Podwołoczyska: Józ. Tiger, Przemyśl: M. Krug, Mań- 
kowski, Maszewski, Nachlik aptek., Rzeszów: A. Karpiński aptek., Sambor: J. Ale- 
ksiewicz apt, K. Maresch, Sokal: E. Wysoczański aptek., Stanisławów : J. Macura, . 
A. Amirowiez aptek., Stryj: Chalbasany aptek., Lechicki i Kosterkiewicz. Tarnopol: 
F. Jamrogiewicz, H. Kahane, L. Fleischmann aptek., Tarnów: W. Miildner i Sp. 
Henryk Kijas aptek., F. Leszczyński, T. Scharff, Wadowice: S. Korowski apt., Jan 
Pohl, Wygoda: J. Politzer, Zabłotów: Eug. Jenner apt., Zaleszczyki: St. Szymono- 
wiez apt., Złoczów: Józef Gold, Franciszek Pettesch aptek. 


poleca 


-= sza i - 


owość w zakresie prezerwatyw | 
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- 
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do OKIEN 
A U BN E R 


Skład farb, handel materjałów i specjalnych artykułów do użytku gospodarskiego, 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika pod liczbą 18, (w lokalnościach niegdy* cukierni Rotlendera). 
Oiee Ea Z 


KSIĘGARNIA 


K. LEUKASZEWICZA 


wydała jak lat ubiegłych tak i w roku bieżącym swój za najdoskonalszy 
1 za najlepszy uznany 


KALENDARZ „OGNISKA RODZINNEGO.“ 


. , Wszelkie inne z powierzchowności podobne, nie są te same, bo rozełos 
i opinja dobroci należy się bez zaprzeczenia tylko kalendarzowi wydanemu 
staraniem Księgarni K. Łukaszewicza. Kalendarz teu na rok 1587 zawiera 
oprócz rak chwalonej części informaeyjnej, część gospodarczą zredagowauą 
przez Pr. Dr. Au z Dublan, oprócz tego znakomitą rozprawę o Uprawie chmielu. 
Część literacka zawiera oprócz kilku bardzo dobrych powiastek portret $. p. 


= de æ dw w w ww w w 


U Barbary Żulińskiej z życiorysem matki bohaterki skreślonym przez wymowne 
|) pióro Agatona Gillera. [> 
i Komaj kalendarz może nabyć premię po bajecznie nizkiej cenie. - 
ena kalendarza 50 ct., z przesyłką pocztową 55 et. W i 
kosziuje 26 et., z przesyłką pocztową 3 A = = SE t 
.. w m ww ww mw w a aw w w dd ww sw z, 
Koła amerykańskie 
do wozów cięzarowych, pojazdów, karet itp. sprzed.'je po 


możebnie najniższych cenach i z gwarancją trwałości. 
Nieustający skład sanek wyścigowych i ekwipażów zbytkowych. 


kd | A. z i OK 
IE ELASTYCZNE W AEECZILI ® 


do zaopatrywania okien i drzwi, najlepszy i najtańszy środek do ochronienia się od przeciągu. 


EM. WALDSTEINA. sse 


__ Wiedeń, I., Nibelungengasse Nr. 1. 


| — 


y Galicyjski Bank kredytowy 


wydaje 


4° Asygnaty kasowe + 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


"o Asygnaty. kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem; 
1007 51—0 Dyrekcja. 
EOE EEEE E E 


Y 


ka 


= Czia E FE Je 
Nie uchodzi!!! 

Nie uchodzi nie wiedzieć iż już wyszedł, humorystyczny kalendarz 
tgusa. 

Nie uchodzi nie oglądnąć przepysznych illustracyj humorystycznego 


kalendarza omigusa. 
Nie uchodzi nie znać wybornych dowcipów i aforyzmów humory- 
Nie 


m 


stycznego kalendarza Śmigusa. 
uchodzi dla narzeczonego nie kupić narzeczonej śliezniuchnego 
kalendarza Śmigusa 
uchodzi dla męża żoneczce nie kupić kalendarza Smigusa. 
uchodzi dla młodzieńca nie mieć kalendarza Smigusa. 
uchodzi nie wiedzieć, że wszystkie pisma dh, jego złośliwości 
nie chea chwalić kalendarza Smigusa, a ganić nie moga. 
uchodzi nie wiedzieć że kalendarz Smzgusa jest najlepszy 
i najoryginalniejszy. i 
uchodzi dla zwykłego śmiertelnika nie wiedzieć że kalendarz 
Smigusa kosztuje tylko 50 et. nawet już z przesyłką. 
uchodzi nie wiedzieć że kartę tytułowa rysował J. Ma kare- 
wicz, znakomity artysta - malarz. bom. 
Nie uchodzi i nie ujdzie bezkarnie nikomu 
styeznego kalendarza Smigusu. 
TIT 


Nie ujdlzie!!! 


Jedyny ten w swym rodzaju niezrównany 


Kalendarz „SŚmigusa* 


air sprzedują wszystkie księgarnie w kraju. 

Ta MAŁ 0% | 

„Niema już więcej Nie ma już więcej 
mokrych nóg! twardej skóry! 


Nie 
Nie 
Nie 
Nie 
Nie 
Nie 


kto nie kupi humory- 


a to w skutek Stefana Fernolendt'a, niezrównanego, 


NieprzepisZczejąceco wodę, smarowidła na skóry, 


które każdą skórę już po jednorazowem natarciu czyni najzupełniej mie- 
przemakalną. Moje smarowidło na skóry czyni skórę miękką, 
giętką i bardzo trwałą. Zapobiega ono wyseęcnanin i pękaniu 
skóry, iak na butach, jakoteż na rzemieniach, dachach po- 
wozów itd. Moje gmarewidło na skóry jest wy bornym środkiem ochron- 
nym przeciwko rdzewieniu mietałów i wyborne oddaje usługi 
jako maść na kopyta końskie. 

ah ak w ką drewnianych, po 10, 20 i 50 et. — 
w  puszkacć aszanych po 15, 30 i 60 ct. — azki 5? kil: 
całe kilo 2 zł. ILE Ay * 


MEE Znaczna oszczędność w obuwiu 


Est | als mojego ezernidła bez witryolu. które daje natych- 

ma swa 1 czarny i nie szkodzi skórze. W pudełkach drewanju- 
en po 6, 16 1 82 et. W puszkach blaszanych po 12, 20, 40 i 80 et. 

Dalej także płynne czernidło momentalne do użycia bez 

mysi Ude e „za rodzaju rzemieni na konie, torb podróż- 
R : GONE ye f 

x AAE h po 25 1 W a "ma rzemiennych i pokrowców skórzanych 


Erste k. k. landesbef. i 
„Btiefel-Glanzwichse-Fabrik 
(gegründet 1535) 


STEFAN FERNOLENDT 


Wien, 1., Schniersirasse 21. 
Zamówienia wyżej 1 zł. rozsyła się na prowincję za pobraniem pocztowem 


3516 10—0 


t 


= 


s 
"a poczawszy od dnia 17. listopada 1885 ; 


J 


Kwas karbolowy w krzyształach i w płynie, Wapno karbolowe Wapno chlorowe, Proszek dezynfekcyjny ele) 


e- 


na Ez 


OL 


w różnych gatunkach do każdego użytku, poleca 


JÓZEF HANEE we LWOWIE 


WF" Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” kynek liczba 88, we własnym domu. TB 


DZIENNIK POLSKI. 


DF Liczba Telefonu 173. Wi 
Do adezynfekcyj 


poleca 


MASZ 


JOZEF HANKE WE LWOWIE 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek 38, we własnym domu. L. 


Na sezon do polowania! 


poleca 2410 25—0 
Śrót, lotki, kule I kapsie. 
Uniwersalne smarowidło 


nieprzemakalne do butów. 


Śmarowidło podesZWOCHTORNE, 
KORIOSOT 


kauczukowe, nieprzemakalna połysku- 
jące ozarne smarowidło do skór. 


Czernidło (szwarc) i Lakier 


czarny de butów. 


APRETUBRBA 


de konserwowania skóry. 
Tran rybi do skór. 
Tłuszcz do broni. 
Podeszwy 


konopne, filcowe i korkowe. 


Płaszcze pamowe nieprzemakalne 


po nsjtańszych cenach. 


JÓZEF HANKE 


wa Lwowie 
Rynek liczba 38, wa własnym domu. 


Liczba Telefonu 173. 


ROK ZAŁOŻENIA 1878. 


FORTEPIANY 


nowe, słynaych z dobroci firm: Elam- 
burgern, Chytraczka i innych 
otraymnje na składzie i sprzedają naj- 

taniej 2626 8—10 


A. ALSCHER 


ul Akademicka 1. 26, dom własny. 


Z powod zwinięcia cospodarki 


będą T ab tg przez dobro- 


wolną licytację w Wołozkow- 


each, stacja kolejowa Zabłotów 


GO krów 


rasy berneńskiej, częściowo 
z cielętami, częściowo  cielne. 


Licytacja odbędzie się 17. listopada D. r. 
Bracia Osadcy. 


2647 2—3 


WEBA KING. 


„Weba King“ jest 60 procent 
tonazą oå uwyklego płótna i prze- 


klela Nie należy przeto „W eby 
King“ | zwykie Bò I 


Aat w 
jedn l samym rzędzie. 
Weba klaga sporiądsoną jast 
s najprsodniejszoj sEwajcar- 
skiej przędzy, Ew. „Drahi-Garn.* 
Posiada sna nędewyczajną elastyczność, 
tadzież wyrugowała E powodzeniem 
owe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają e odpadków przędzy już i tak 
sabjon, a które przez chemiczną apre- 
turę resułki swej trwałości tracą. | 
Próbki „Weby King“ bezpłatnie i 
franse przesyłamy w więksayeh xa- 
sr cii EUST możnaprzeprać 
it d, sławam najdokładniej 
Aila y się o nłespożytej 
rwałości i doskonałości ne” 
sogo towkrn I nikt niech nie ku- 
paje aWeby King“, dokąd się w spo- 
sób powyższy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
kupująccze nigdy nie zawiedzie. Ovzy- 
ele Weba Kiag" musi pochodzić 
od poniaważ bardzo możebnem jest, 
ie P.T. Publiezneści samiast pzawdzi- 
wej „Weby King" podsuniętem być 
możę eo innego. 
Znak jest urzędownie chronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
akaranym, 


Ceny „Weby King“: 


1 ssimka 78 etmr. sger, 20 mtr. 
na bielisnę grubszą złr. 
] salhka 83 etm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 
1 sstuka 175 ctm. zrsroka, 15 mtr. 
długa, na 6 prześcieradeł bez 
każde 2'j; mtr. drug. złr. 11-80 

Ten sam gatunek 200 coim. szero- 


T- 


8:50 


M. BEYER i Spółka 


we Lwowie 
ulica Karola Lnadwika |. 1. 
OO A 


ZZ | zz NN EN 0 
Wydawoa i redaktor odpowiedzialny: Józef Las kowniecki. 


MAGAZYN FUTE£ 
P.CZAPCZYŃNSKIEGO 


we Lwowie, ulica Halicka, liczba 1, w domu własnym. 
Poleca 2506, 8—U 


FUTRA miastowe i do podróży damskie i męzkie 
w najrozmaitszych gatunkach: 

ZARĘKAWKI damskie i KOŁNIERZE. 

CZAPECZKI damskie, CZ APKI męzkie i KOŁPAKI. 

PŁASZCZE ASTRACHANOWE damskie, pod- 
szyte futrem, fasony nowe. 3 

PALETOCIKI damskie, krótkie (KAFTANIKI) 
obłożone futrem. 

ROTONDY FUTRZANE. 

WIERZCHY gotowe damskie, wełniane, jedwabne 
i aksamitna, 

WIERZCHY gotowe męzkie z materyj zagranicz- 
nych i krajowych. 

MATERJE jedwabne i wełniane na wierzchy dam- 
skie oraz SUKNA na wierzchy męzkie po 
cenach fabrycznych. 

FUTRA z RENÓW SYBERYJSKICH, podszyte 
futrem, damskie i męzkie oraz z WILKÓW 
białye 
góln 4. 

DEKI do ŚANI, FUSSAKI do PODRÓŻY, ZA- 
RĘKAWKI myśliwskie. 

SKÓRY we wszystkich gatunkach, pojedyńezo i 
hurtownie. 

Zamówienia z prowincji za nadesłaniem miary 
uskutecznia sumiennie i z całą akuratnością i po- 
spiechem ; za dobroć i trwałość owaru gwarantuję. 


BG Ceny zniżone. "a 
Cenniki na żądanie franco. 


syberyjskich, odzna zające się szcze- 
Aagi ei präktyozdoáci 


— Uwiadomienie. 


Odezwa do wszystkich sprzedających zegary 
ido prywatnych nabywców zegarów. 


Zgubny wpływ strojku robotników w Belgji, dopiero teraz okazuje swe szko- 
dliwa skutki, i to nietylko w tem samem państwie, ale i w sąsiednich okręgach prze- 
mysłowych w Szwajcarji; w skutek tej okoliczności poleciły mi dwie tamtejsze 
pierwszorzędne fabryki — cały ich zapas: około 10.000 złotyeh, srebrnych i niklo- 
wych zegarków, rozmaitego gatunku, dla dam i męzczyzn, sprzedać znacznie niżej 
do prawdziwej wartości. Ta okoliczność podaje każdemu możność posiadania cennego 
przedmiotu zá tanie pieniądze, którego wartość wynosi zawsze więcej jak dwa razy 
tyle. Te zapasy zegarków obowiązałem się wysprzedać po następujących cenach 
oryginalnych, za jakie nabywają takowe tylko zegarmistrze i handlarze. Cło 
i prowizję zwracają mi fabrykanci. Dlatego w tym wypadku nie ma wyzyskiwania. 

Zlecenia wykonują się pod kontrolą jak najakuratniej w przeciągu 24 godzin 
Oświadczam niniejszem bublicznie; że w razie, jeżeli się komu niepodoba przysłany 
zegarek, zwrócę mu natychmiasy otrzymane pieniądze, po odtrąceniu kosztów prze- 
syłki. Przy zamówieniach prywatnych uprasza się o etade oznaczonie odnośnego 
numeru. 

Przesyłki uskuteczniają się ze zaliezką albo po otrzymaniu gotówki. 


Nr. Cena obecna zł. dawn. zł. 
1. Prawdziwy niklowy remontoir, najlepszy gatunek > 575 14 — 
2. Prawdziwy srebrny remontoir, cylinder najlepszego gatunku 9:25 18— 
3. Prawdziwy srebrny remontoir, añker najlepszego gatunku . 11:25 22— 
4. Prawdziwy srebrny remontoir, anker kryty . Z - 13:50 26— 
5. Prawdziwy 14-karat, złoty zegarek damski z odskakującą kop. 1450 28— 
6. Prawdziwy 14-karat. złoty remontnir, damski bardzo dux 1750 36— 
7. Prawdziwy 1i1-kurat. złoty remontoir damski kryty najle sz. gat. 23:50 46— 
8. Prawdziwy 14-karut. złoty remontoir, bardzo piękuy, tak zwany 

„Armeeahr* dla dam 5 ; ś r . ZZ — 45:— 
9. 14-karat. złoty anker-remontoir męzki, bardzo piękny 2850 65— 

10. 14-karat. zioty ankar kryty, męzki . s > 5 39-50 70:— 

11. 14-karat. złoty anker-remontoir kryty, najpierwszej jakości, 
bardzo mocny, męzki F i i 3 4950 84:— 
15. Bardzo piękny, prawdziwy srebrny remontoir damski 9:50 16— 


Remontoiry nakręcają się bez kluczyka. Wszystkie zegarki 
w e. k. urzędzie. Sprzedaż uskutecznia się pod gwsrancją mojej firmy. 


Mires: Erstes Wiener Taschenuhren-Versandt-Etahlissement 
EDUARD LEWIT, 


WIEN, Stadt, Adlergmase Nr. 12, 2. Etage. 


są puneowane 


2487 


DE- Portjery od 2 zir. 75 ct. BE 


ż, Jiljny fabryczny skła 


Portjer, 


drukowanych i tkanych 
kompletne od 2 złr. 75 et. 


we wszystkich kolorach 


poleca handel 


F Kianera 1 Syna 


pod „Złotym Lwem* 
we LWOWIE. 


Łaskawe zlecenia z pro- 
wincji uskutecznia się od- 
wrotną pocztą. 2433 4—0 


złr. 75 ct. TĘ 


Ryt 1: | 


DF Fortjery od 2 


PIERNIK HIGIENICZNY 


z fadryki 


L. CZYŃSKIEGO 


v7 JATOSŁAWIU 


podług licznych świadectw lekarskich i uznań cierpiących jest niezawodnym 
środkiem usuwającym delegliwości :eriwego trawienia jak: obstrukcja, hemo- 


roidy, dyspepsja, kongestje, zgagę wzdęcia, odbijanie, niesmak; podnieea 
apetyt i dzieluie przyczynia się do wymiany materji odżywczej. 

Do nabycia w sklepach własıyca: Lwów, ul. Halicka 1. 8. Kra- 
kków, Sukiennice l. 23. Przemyśl, ulica Franciszkańska. Praga, 
Graben l. 12, jakoteż we wszystkicł avtekach i handlach korzennych, gdzie 
ednośny plakat jest wywieszony. 


Obszerną broszurę, podającą rezawodne rady dla ir piących na 
dolegliwości ieniwego trawienia napisaią przez lekarza specjalistę rozsyła 
fabryka bezpłatnie i franco. 2478 18—0 


Giniaikiw w pysyn rien 


10000: BODO i. 8 trenu] 1478, ZE 


JKincsem-ILosy można dostać: 2624 6—0 
w biurze loteryjnem węgierskiego Jockey-kluhu, Budapest, Waitznerg asse 6. 


EKUE CHROKCCZIA 


Pendzelki do oczów 

Pesarja 

Pierścienie gumowe 

Pierścienie gamowe ząbkowane 

Pierścienie macieżne 

Poduszki gamowe 

Pończochy gumowe przeciw kur- 
czom 

Prezerwatywy gumowe 

Prezerwatywy damskie 

Przepaski perjodyczna 

Prześcieradła gumowe 

Przynależności do irrigatorów 

Pypki do ssania 

Rozpylacze do perfum 

Rozpylacze do proszku 

Słuchawki kauczukowe 

Soudy żołądkowej 


Baloniki do rozpylania podwójne 
Bougies i katetry 

Bougies woskowe 

Cerata gumowa nieprzemakalna 
„Clysoires* 

Flaszki na mleko 

Flaszki do ssania 

Flaszki moczowe 

Flaszki moczowe podróżne 
Gąbki do gardła 

Gąbki paryskie 

Garnitury do flaszek do ssania 
Garnitury do lejków Hegara 
Garnitury do ssania 

Irrigatory do podróży 

Kanki z kauezuku i kości 
Kanki maciczne 

Katetry dla koni 


Klysopumpy Suspenzorja - 
Klystyry dla koni i bydła Wata Brunsa do opatrywania 
Kroplomierze Wata Szpitalna 


Węże gumowe 

Wkraplacze do oczów 

Woreczki na lód 

Woreczki perjodyezne 

Watrzykawki graszkowe 

Wstrzykawki gumowe, motalowe 
i szklanne 

Wstrzykawki do injekcyj 

Ws'rzykawki maciezn= kauceu- 
kowe 

Wstrzykawki do proszku na owady 

Wstrzykawki do ran 

Zbiórniki moczowe 


Lejki Hegura z blachy, kanczuka, 
niklu i szkła 

Miedniczki kauczukowe dla cho- 
rych 

Napierśniki 

Obrączki na nagniotki © 

Ochraniacze od pomazań | 

Odciggacze mleka 

Opaski gumowe 

Papier gutaperchowy 

Papier pergaminowy 

Pęcherze rybie 

Pędzelki do gardła 


poleca 


JOZEF HANKE 


<x"e Lwowie, | 
Skład farb i handel materjałów „pod Czarnym Psem" Rynek liczha 38, 
(we własnym domo) 


Liczba telefonu 173. 2699 $—0 


„do 0 00) TG » -i 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


k 
Ke 


© 
w! 
ej 


W BOCHNI u 


10000 a O czci 
* 
w) 
» Wełny do robót drutewych. 


Na Jesień! 


Koszule, Kaftaniki męzkie 
czochy, Skarpetkiit. 
profesora Jaegera. 

Chustki włóczkowe, 
i męzkie, Czapki, Kapelu 

Pończochy do polowania 


Przybory myśliwskie. 
1000 od zł. 1:20 do zł. 2 — 


i przesiągów. 


| Zamówienia zamiejscowe nskutaeznia 
L. opakow 
ava YZ ZY 
Peron. "COREY XX 


Kamizelki, 
niane, angie'skie i glacée z futerkiem. 


Wałeezki elastyczne z waty, do okien i drzwi, od zimné 


Nakoniec najrozmaitsze Drobiazgi. 
pecjalności męzkie, tuzin zł. 2.—. 
Poleca 


handel towarów galanteryjnych 1 norymbergskiol 
JANA RKREMPY w JAROSŁAWIU. 


YN = 


2566 $ 


Telefonu 173' 
0) 
Na Zime! 


i damskie, Kalesony, Pob- 
p. z najlepszej wełny, systemu 
Kamasze damskie 
sze, Obuwie cieple. 

. Rękawiczki sarni, wel 
Tutki 


Najlepsze franeuskie: 


odwrotną pocztą nie licząc kosztów 
ania, 3523 


10-— 


Ucuaną powszechnie za najlepszą 


MASĘ DO ZAPUSZCZANIA P6DŁO 


poleca : 


2454 NZ. 


JOZEF HANEKE. 


Dosia można : 


. J, Miehnika. 

Š BORSZCZÓW IE n pni Ol. Armatys. 
„ BRODACH u pp. Witkowski i Sp. 

n p. Adamowitza, f 
„ BRZEŻANACH u pni B. Wrońskiej. 
„ BUCZACZU n p 3 Neumanna. 
„ BUSKU n p. M. Goldhabara. 
„ CHODOROWIE e p. F. rXR. 
„ CZERNIOWCACH u.p. A. Bayera. 


n H up. W. Augnstynomieza. 
ź ii u p. St, Kurmańskiego. 

s e u p. Ign. Schnircha, 

„ CZORTKOWIE u p.$. Kesteckiego, 

„ DĘBICY u p. 8. Serednickiega. 

„ DOLINIE u p. M. Kirschena. 

„ DROHOBYCZU u p. Teofila Jabłoń- 


skiego. 
GORLICACH u p. B. Muszyńskiego. 


é GRÓDKU u p. A. Lipasa. 

„ HUSIATYNIE u p. A. Danielewicza. 
„ JAROSŁAWIU u p. G. Strassbetga. 
5 r up. A. Tumidajskiego. 
5 s u. p. K. Zabłotnego. 

„ JAŚLE u pp. J. Poilaka i Syna. 

„ KAŁUSZU w Towarz. spożywezem, 

„ KAMIONCE STR. n. p J. Sklenki. 

„ KIMPOLUNGU u p. K. Neumayera. 

„ KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego i Sp. 
R u p J. Romanowicza. 

” KOBECZYŃCACH u p. N: Pozamonta. 
„ KOSBOWIE u p. M. Kamila. 

„ HRAKOWIE u p. J. Barberowzkiego. 
r » u p. 8. F. Fischera. 

n p, u p. H. Fritscha. 

„ KROŚNIE u p. J. Lasarowicza. 

n»n ŁANCUCIE u p. J. Cetnarskiego. 

n u p. J. Danielewicza, 

5 LEŻAJSKU u p. 8. Pomeranza, 


» LISKU u p. R. Barańskiego. 
„ MIELCU u pp. J. U ów i Syna. 
3 MIKULIŃCA rosmann. 


m 
we LWOWIE u nas, Rynek 88i we wszystkich znaczniejszych handle 
na prowincji : , 


3 


W MONASTERZYSKACH up. J. M” 


„ MOSCISKACH u p. Fra. Lebdy- <q) 
2 MYSLENICACH u pp. J. Gatmsa88 1, 


y u up. J. Ksątkiew:ć 
" PODHAJCACH a pJ. Zimmta 8P 
koblerod™. 


» PRZEMYŚLU u p. M. Kozłow 
p 2 u p. W. Kraga. 4 
7 s u p. WTO > 
X s u p. M. O. Gans h 
n RADÕWOACH u pni L. Sonnenret*) 
„ ROHATYNIE n p. F. Marra. i 


nh 4 w Narodne 
„ RZESZOWIE 


u p. J. Dempniaka wae i 
z BIENIAWIE w Towart. Bpozy wero" 


» ŚNIATYNIE u $ J. Bóhma, 

» STARYM BACZU wik A Eens 

» Uup A narh 

> STRYJU u pp. Lechickiego i Kost 
kiewio”” 

» SUCZAWIE u p. L. Fniekiego. 

z u p. J. Ss monowioni 

» TARNOWIE u pp. W. MAldnora I 

z i u p. Ted, Soharfa. 

+ TŁUMACZU a p. J. Hübschmann® > 

„ TŁUSTEM u p. W. Budriarowskief” 

„ TURCE s W. Knczyńskiego. og” 

» TYŚMIENICY n p. J. Zamiehowski 

„ WADOWICACH u p. A. Pohla. gg” 

„ ZALESZCZYKACH u p.H. Sanocki 

„ ZŁOCZOWIE u p. F Kordeckief* 

5 ŻELI u p. F. Olearczyka. 

a ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicze. 


JAN IHANATOWICZ 


poleca 


niezawodne i wypróbowane środki do wywabianie 
wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy 
wstałe z soków cukrowych, 
ka, lodów itp., fiakon 

APSEINA wyciąga plamy tłuste z 
materyj jedwabnych kolorowych 

ACETINA niszczy plamy alkali- | 
ozna i moczowe, flakonik . . . 2 

BENZOLINA wywabia, plamy tłu- 
ste i potowe, masowó i pokoąto- 
we, fiakonik mały 20 ent. cały 

BRAZYLINA prane w brazylinie 
materje czarne wypłowiałe i po- 
a odzyskają pierwotny 

olor, połysk i sztywność pakiet 

ETILINA usuwa plamy powstałe 
z podług, ż farb anilinowych, tra- 
wy, lakierów i smoły, flakon. . 


olat- 


25 


30 


08 


| 


ct. KORZEŃ MYDLANY biały, sut 


oł 


do prania materyj jedwaknyo 
otłnakozonych i sbrudzonych pa- 


kieeik po 3 ent. i 0% 


25| MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się 


do wywabiania plam zastarza- 
łych z materyj bawełnianych, 
wełnianych i jadwabnych kawałe 
ODALINA najlepszy środek da 
czyszczenia snkień męskich, nst- 
wa plamy powstałe z kurzu, potu 
tytoniu, mieka, piwa, kawy, se” 
kolady, pleśni, wilgoci, smietan” 
ki, rosołu itp., fiakon 
OKSALINA wywabia plamy atrs" 
mentowe, rdzawe i krwawe, x p° 
pieru i bislizny; fiaszka . . . * 


5 


JANINA rozpuszeza plamy czarne /QUILAJA materje wełniane Lie 


powstałe na skórze przy farbowa- 
niu włosów, fiakonik 
JAVELINA nżywa się da wywa- 
bisnia z bielizny plam koloro- 
wych, a mianowicie powstałych z 
iwa, wina czerwonego, owoców, 
onfitur, atramentu itp., fakon 
KWASEK w lasoczkach nżywa się 
do czyszezenia palców z atra- | 
mentu, laseczka 05 


Nabyć można we LWO 


20 


ulica Kopernika 1. 3, Hotel Europe 
róg Walowej. — W KRAKOWIE 


W- CZERNIOWCACH Rynek 


dwabne, prana w. odwarze Qu! 

tracą plamy i edzyskują św. 
żość, przytem kolor materji "" 
nie traci, pakiet . . . . . > . 


WYSKOK TERPENTYNOWY "; 
suwa plamy pokostowe, olejne 
żywiczne, fiakon k 

ZIEMIANEK  oezysz65a 
białe wełniana z bruda 
pakiet 

WIE w sklep 

ski 
ukienniee 1. 
2412 3 


mater) 
j kursu 


i ob, 
A? d 


3:—0, 
I 2 ` 


o . 


= || 


E u p. K. Janit 


we Lwowie, Rynek 38, we własnym domu. L. Telefons! 


| 


Tarbot | i 


tr 


h 
Li 
| 


u p. J; Rynozarskie0:. yt t 


a a o a asm MR 


